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OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
W E  LW O W IE

W  niedzielę 29 bm. o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie się w sali QKR (liutowskiego 23, II p.)

OGOLNE
ZGROMADZENIE 

PARTYJNE
Na porządku dziennym:

„Sytuacja polityczna i gospodarcza w Tcraju".
Re. irować będą tow. postowie: M. Niedziałkow­

ski, K. ^użak i Z. Żuławski.
W stęp na zgromadzenie wyłącznie za okazaniem 

legi.ym acji partyjnej. W zyw am y towarzyszów i 
towarzyszki do najliczniejszego udziału.

OKK PPS we Lwowie.

b a c z n o ś ć  t e c h n i c y !
Związak niezależnej młodzieży socjalistycznej 

tŁawiaaamia, że przyjmuje wpisy nowych człon­
ków joduricnnit od godziny 17‘30 do 18*30 w lokalu 
Sykstuska 21 1] piętro. W  piątki każdego tygo­
dnia referaiLy dyskusyjne. Początek referatów o 
"odziinde 19-ej. Goście mitle widziani.

S i k a w k i
Zwykła to rzecz, że do każdego paś t u  w y- 

nszają sikawki. Dzieje się to też przy poża­
rach politycznych, które gasi się zapomoeą 
tzw rikawKi do dementowania, choćby cho­
dziło o fakty tak oczywiste, że ich zaprzecza­
nie w ,;ywe oczy jest paprostu tchórzostwem.

Nie upłynęło 24 godzin od wypowiedzenia 
przez p. ministra Zarzyckiego ostrych słów 
ood adresem rzewnych Polaków - szkodników 
naszych interesów na Górnym Śląsku, a już 
ze wszystkich stron wyruszyły sikawki, aby 
gasić ogień temi słowami wywołany. Nie bez 
wpływu pozostał notowany przez prasę fakt, 
ze zara; po wygłoszeniu tego przemówienia 
zażądano z prezydium Rady ministrów auten­
tycznego jego tekstu —  to .test rzecz natural­
na, ileże w prezydium traktuje się takie spra­
w y ze stanowiska politycznego, a więc w rę­
kawiczkach, podczas gdy p Zarzycki rąbnął 
ąobie po ludziku, powiedzmy: po żołniersku. 
Efekt tego zainteresowania się pałacu na Kra- 
kowskiem Przedmieściu słowami padłemi 
w  gmachu przy ul. Wiejskiej był też błyska­
w iczny; pojawiło się „wyjaśnienie** p. gene­
rała-ministra w tym sensie, że nie miał żad­
nych konkretnych osób, w szczególności ks. 
Janusza Radziwiłła, na myśli i że tylko „pra­
sa opozycyjna** wysunęła pewne naizwiska, 
podczas gdy cm mówił tylko o „twe wszyst­
kich Polakach**.

Co to za ^apoczoirwa ta prasa opozycyjna, 
fetóra dodaje komentarze do mowy p. mini­
stra Łatwo p. ministrowi podpisać takie w y­
jaśnienie, gdy ma w kieszeni notes zawiera­
jący 22 nazwiska, których wymienić nie chce; 
łatwiej jeszcze prasie opozycyjnej wyrpiienić | 
pewne nazwiska, ileże skład rad nadzorczych 1 
koncernu Flicka nie jest tajemnica, mieszczą

Pomysł skoszarowania studentów
P poseł B b Czuma doskonale sie ośmieszył, 

nazwawszy „wydawnictwem amorni tawern1' 
księgę zbiorową trzydziestu profesorów szkół 
akademickich, podpisanych imionami i nazwi­
skami, i to Lakierni naizwisutami, jak: Balzer 
Bruckner, Rozwadowski, Zieliński, Godlewski, 
biskup Godlewski, Kat, Estreicher, ks. Michał 
ski, Hryniewiecki, Huber ŚwitętosławskL.. Sa­
me „anianimy**...

Każdy według siebie sadzi Gdyby p. Czu­
ma wydał książkę, choćby ją podpisał, nlewie- 
leby się ona różniła od anonimu. Są bowiem 
w nauce pewne nazwiska, których n epodobna 
odróżnić od anonimów. Ale trzydzieści na­
zwisk podpisanych w księdize zoiorowej pro­
fesorów to chyba tylko w oczach komplet­
nych nieuków i ignorantów z którejś tam bry­
gady mogłyby uchodzić za nazwiska „niezna­
nych profesorów**..,

Okrasiwszy swoje przemówienie w sejmo­
wej komisji oświatowej owym rodzynkiem 
o „wydawnictwie anonimoweni**,, p. Czuma 
zgłosił w komisji szereg poprawek do projektu 
p. Jędrzejewicza, uchwalonych przez BB i ak­
ceptowani ch przez p Jędrzejewiicza.

Są między temi „poprawkami" nielada dzi­
wolągi, np. następująca, i -roponowana jako 
art. 43:

„Szkoły akademickie prowadzą pracę 
wychowawczą nad młodzieżą, maędzy Łn- 
nemii w kierowanych przez siebie hursaeh 
akademickich. Rozporządzanie ministra 
W . R. i O. P. ustala zasady wychowania 
w tych zakładach**.

P. Czuma wyjaśnił, że na owe „bursy** ma­
ją zostać orzeis.oczone istniejące domy ateade-

mickle, ale nie wyjaśnili:
1) w jaki soosób to się ma stać, czy mia­

nowicie zaiyomocą konfiskaty domów akade­
mickich?

2) czy zakładaim-c doniów akademickich lub 
fundiowanue burs akaooniickich ma zostać za­
kazane filantropom?

3) ozy dla studentów ma być wprowadzony 
przymus mieszkania w bursach? czy studen­
tom nie będzie wotno mieszkać u rodziców 
lub wogóle prywatnie, ani przyjmować posad, 
guwernerów, czy ininycn posad zarabkowyefl 
z wiktem i mieszkaniem?

Na te wszystkie pytania „bezimienny*’ au­
tor „poprawek** me dał żaanej odpowiedizń 
W  jego .jpaprawce" widać tylko ochmę sko­
szarowania młodzieży akademickiej.

A druga jego „poprawka" zmierza wprost 
do wzięcia młodzieży „na powróz**. Mianowi­
cie do wprowadzonych już w projekcie p. Ję- 
drzejewicza represyj dyscyplinarnych przeciw 
młodzieży proponuje p. Czuma dodać w art. 52 
;esfccze jedną, jako punki 4 :

„Pozbawienie prawa udziału w- życiu 
akademickiem na czais ograniczony iub na 
czas studjów**.

Co to oznacza? Studentowi o niezależnych 
poglądach politycznych możnaoy zakazać na­
leżenia do stowarzyszeń akademickich, do 
naukowych kół akademickich, możnaby mu 
zabronić udziału w zebraniach: kolegów, wy­
głaszania odczytów, zabierania głosu w dy­
skusjach. Wprost szaleńczy pomysł 1

Niechaj społeczeństwo się dokładnie dowie, 
w jakich okowach chce BB młodzież „wycho- ‘ 
wywać**...

Płk. Belina wojewodą lwowskim
„IKG" doniósł, że prezydent u:. Krakowa pik. 

Be 1 ina- Prazmow-ski m ianowany zostanie w dniach 
najbliższych wojewodą lwowskim i że na noweiu 
stanowisku olrzj mać ma szczególnie rozszerzone 
pełnomocnictwa.

Warszawa, 27 stycznia (teł. wł.). Potwierdź* 
się, i i  prezydent miasta Krakowa, pułkownik Be­
lk a  Piaimo-wiski, zostaje w ojew odą lwowskim w  
iniejsce wo-jewody Rożniewskiego, który zostaje 
przeniesiony do Lublina.

się w niich obok wvmienionych trzech arysto­
kratów także nazwiska paru byłych ministrów 
i tanich, którzy jeszcze mogą ministrami zo­
stać.

Mylą się ci, którzy to wyjaśnienie spowo­
dowali i ci, których ono dotyczy, jeżeli sądzą, 
że opinia publiczna przyjmie ze spokojem do 
wiadomości dodatkową koreikturę słów, które 
w swej wyraźnej ndedwuznacznuśoi nie zno­
szą wprost komentarzy. Mylą się panowie 
z BB. tworzący tar.i tzw. grupę gospodarczą, 
jeżeli sądzą, że strąbione przez nich zebranie 
i ewentualne na niem uchwały usuną ze świa­
ta fakt, który—  wedle wyjaśnienia p. Zarzyc- 
ckiego —  nfał pozostać poufny a stać się hań­
bą, która nurno sikawek musi wywołać 
wstrząs sumienia wszystkich, którzy nie ba­
wią się w dyplomację, lecz nazywają rzecz po 
Imieniu.

Można też "ozumieć, że sprawa ta —  lak 
oględnie wyraża się prasa „anacy ina —  do­

tknęła niłenrie pe-wne osoby z wspomnianego 
ugrupowania, ale muszą oni pamiętać, że spra­
wę tę poruszył minister rządu, który oni po­
pierają, na który orni mają silny wpływ, któ­
remu oni oddali sie metyle duszą i ciałem, le  
rękami i kieszeniami otwartemi do brania. Te­
go faktu żadna woda z żadnej silkawkd nie 
zmyje. Można ostatecznie tam, gdzie obie stro­
ny mują ooś do uikrj wania i wiele do strace­
nia, wprow adzić zamęt w pojęciach przez nar 
prowadzenie na fałszywe ślady, ale mimo 
wszystkich tych zabiegów pozostanie histo­
ryczną prawdą * dnia 25 stycznia 1933 mini­
ster Rzipltej z trybuny sejmowej określił pew­
ną kaiegorję „wysokio urodzonych** Polaków, 
jako szmaty, że tenże p. minister tej cnarak- 
terystyki nie cofa, że usiłuje tylko podciągnąć 
pod nią innych niż prasa opozycyjna wymie­
niła ludzi. Jeżeli to ostatnie „osłabienie** po- 
liczjŁŁ im wystarcza, tom gorzej dla iuco.

QOO<
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K m n o - f a s z y z m
Komunistyczna Partia Polski od 

była niedawno sw ój szósty zjazd na 
którym uchwaliła nowy program i na­
reszcie „zbolszew izow ała się", to 
znaczy pozbyła się różnych odch y­
leń ' i posłusznie bez szemrania w y ­
konywa rozkazy Moskwy.

Nowy program opiera się na prze­
słance że rew olucja światowa, a 
zwłaszcza w Polsce szybkiemi zbliża 
się krokami i że nikt inny jeno w ła ­
śnie komuniści staną na jei czele, 
odniosą pełne zwycięstwo i w prow a­
dza [swoją dyktaturę.

Pod dyktandem M oskwy zjazd 
orzekł, że Polska należy do krajów, 
gdzie ,,kurs(!) jest na rewolucję so­
cjalistyczną ze znacznym zakresem 
zadań burżuazyjno - dem okratycz­
nych; program ' oczyw iście zatwier­
dził ten „kurs".

Z jazd  pośrednio wyraził nam uzna­
nie. stw erdza  jąc, że „zręczne mane­
wrowanie socjal - faszyzm u" stano­
wi dla komunizmu „szczególną tru­
dność w rozw oju walk m asow ych" i 
stwarza jeden ze‘ „słabych odcinków 
pracy partyjnej", że „tem po rozkła­
du socjal faszyzmu nie oapow iida  
poziom ow i wzniesienia rew olucyjne­
go".

Nas tu jednak obchodzi najw ięcej 
program  narodow y komunistów. Przv 
zna'ą  oni 6ami. że dokonali zwrotu  
na tym punkcie.

Istotnie, jestto zwrot który może 
przypraw ić o -za w ró t g ło w y  każdego 
komumstę.

Ten zwrot jest właściwie naw ro­
tem do h a 'ła  Lenina z przed woiny 
światowej W tedy Lenin głosił że na­
rody, ujarzmione przez carat, maią 
praw o samookreślenia i oderwania 
się bd Rosji.

G dy bolszew icy dorwali się wła­
dzy, to —  jak wiadom o —  bardzo 
szybko zapomnieli o tem haśle i ha­
niebnie je zdradziH.

Obecnie zbolsze wizowani komuni­
ści polscy odgrzew ają hasło Lenina 
z  czasu, kiedy on jeszcze bvł socia- 
listą i w padając w odchylenie socia- 
bstyczne, dom agaią sie dla m niej­
szości narodowych w P clsce „prawa 
samookreślenia aż do oderwania" 
Kresy, zarówno wschodnie, jak za­
chodnie, traktują komuniści jako 
okupowane przez Polskę.

Szczególnie boli komunistów los 
kresów zachodnich. 'V  odezw ie do 
robotników górnośląskich komuniści 
w ym yślają  na „zbójeck i Traktat 
W ersalski", który „ r o Tdarł Gornv 
Śląsk, oddal Gdańsk pod jarzmo Po! 
ski im perialistycznej stw orzył kory­
tarz Polski, sztucznie dzielący Prusy 
W schodnie od N iem iec". Odezwa 
klnie pod adresem Ligi Narodów za 
to, że w wyniku plebiscytu, „na m o­
cy  uchwały Ligi N arodów  tei orga­
n izacji rabusiów wersalskich, C orn y  
Śląsk został rozdarty

Ode zwa. zw racając sie do ludu 
górnośląskiego, do „narodu całei 
Polski i N iem iec", do .narodów ca ­
łego świata", woła w ekstazie że

„ Z iovc!?ski proletariat polski"4 
p o  obaleniu panowania burżuazii 
„r-r-ekreśli w szystk ie  orzeczenia  
T  ' utatu W ersalskiego w  stosunku do 
ę ó -n e t jo  Ślaska t k oryta rza ..44.

Proletariat polski na G órn ym  Śla- 
s*»r w G d yn i i t. d  ma ted y  „ z w y ­
ciężać  np fn, b y  p rzejść  p od  pano• 
w ~ r'ie N iem iecf

Do takich idiotyzm ów  i takich nik- 
c  rde dogadała s ;e jeszcze
d t /z d  żadna partia polityczna.

Komuniści n:e  zapow iadają znie- 
|.'e->;a granic m iedzy oaóe 'w sm ł i na­
rodami po swem zwycięstwie, lec* 
Si nrawy „k r?vw d v“  yyyr»»dzone’ 
N :°^ cn m  llfrizerowskim, Niemcom 
junkierskim i hakatystvc7nvm. W il- 
iieim II mógłby śmiało zostać

Ostateczna likwidacje reformy rolnej
W  obliczu nowej ustawy „sanacyjnej1*

P roiek f ustawy, o  którym pisze to w 
l Wt. Baranowski, znaiduie się w te- 

chwili w Komisji 6ejm owei Rzecz pro ­
sta, w Sejm ie o  większości RBW R iie  
bęazie on odrzucony. Tow. Wt. Bara­
nowski traktuje go słuszm ą — zgodi.ie 
z tem. co mówi} Sei mie irw  H Świąt­
kowski— lako „ostatni gw iżd ż do trumnv 
re.orm y rolne; ‘ ... dopóki trwa „sanacia"

Red.

Jednem  z głównych postanowień 
ustawy o wykonaniu retorm y rolnej 
z dnia 28 grudn:ą 1925 r., był art. U . 
który ustala, że corocznie, aż do ca ł­
kowitego wyczerpania zapasu ziemi, 
i ozparcelowany będzie obszar usta­
lony przez Rade Ministrów na wnio­
sek Ministra Reform  Rolnych, p rzy ­
czep w ciągu najbliższych 10 lat, po 
wejściu w życie ustawy, obszar ten 
określano na 200.000 hektarów rocz­
nie.

Postanowienie te-*o artykułu w la- 
ach poprzednich by ło  naogół prze- 

strzegane. Dotpiero obecnie „sanacja" 
w ciszy gabinetów ministerialnych 
przygotowała rządow y projekt usta­
wy w sprawie „ zaniechania ogłosze­
nia na rok 1933 w ykazu  imiennego 
Gruntów, podlegających przym usow e- 
mu w yku pow i44 —  proiekt ustawy, 
zm ierzający do ostatecznego pogrze­
bania reform y rolnej. m otvwuiac len 
swof krok względami na złą konjunk 
lurę gosoodarczą. P ro ;ek* ustawy za­
wiesza bowiem na r. t933 kontyngent 
r>arce!acviny i zastosowanie przym u­
sowego wykupu na cele  reform y rol­
nej. Słusznie więc tow. H. Swiafkow- 
skh przem awiając w S e :mie w dn. 20 
stycznia, przy pierwsrem  czytaniu 
‘ ego projektu, zaprotestował energi- 
i*niie przeciwko zaniechaniu w ykona­
nia reform y rolnej, zapow iadając, że 
sr»o‘ka sie to 7. oporem  wsi.

Coraz jaskrawiej vn'ęc uwypukla 
się ca łe dotychczasow e stanowisko 

sanacii" w stosunku do zagadnień 
mas m ałoro 'T'vch . i zro jfemrała sta"e 
się bierność Rz^du  w zatargu na tle 
umów zbiorowycn w rolnictwie na rok 
1933/34. i

•«*
Czy trzeba przypominać, że z chwi­

lą odbudowania naszej Niepodległości 
ledną * naidonioś1e?'zvch bolączek, do­
magających się natychmiastowego zała­
twienia bvła właśnie spiawa retormy 
rolnej, której normalny proces został w 
epoce poprzedniej zahamowany przez 
egoirm szlachty i pnłitykę zaborców.

Reforma rolna była nie ts lko wyoełnie 
niem testamentu wooec k :lku pokoleń bo 
iowników o Niepodległość, którzy widzieli 
w tem, że nie podjęto w porę główne 
źródło niewoli narodowej —  i nie tyl­
ko naprawieniem krzywd, wyrządzo­

nych ludowi polskiemu —  ale jednocze­
śnie koniecznym warunkiem pomyślne­
go rozwoju naszej wsi w przyszłości, 
ieśli zważymy, że, według oficjalnych 
obliczeń Głównego Urzędu Statystycz­
nego, posiadaliśmy w r. 1921 na ogólną 
liczbę 3.260.000 gospodarsłw rolnych —- 
zgorą 2.110.CC0 gospodarstw karłowa­
tych, zajmujących z ledwością 4 i pół 
miljona hektarów ziemi, podczas gdy w 
tym samym czasie około 20 tysięcy fol­
warków obszarniczych zajmowało 13 i 
pół miliona hektarów, co odpowiada 45 
nrcc. ogólnej przestrzeni kraju

OJ tego czasu stan posiz/enia na wsi 
tległ pewnej zmianie na niekorzyść ob­
szarników, a to w związku z przepro­
wadzaniem tu i ówdzie likwidacji ser­
witutów, komasacji gruntów, lub parce­
lacji z braku danych urzędowych —  o 
kreślilibyśmy tę różnicę na 8 — 10 proc. 
Ale równocześnie pogorszyło się wybit­
nie położenie chłopów, gdy uwzględni­
my fakt, że tymczasem zaludnienie 
wsi wzrosło z 70 na 83 osób n.« kim. 
kwadratowym, co przy obtenem zaha­
mowaniu emigracji i wsz<?'kicb robót, 
spi wudować musiało dalsze rozdrobnię 
mc gospodarstw chłopskich.

N<c przeto dziwnego, ze najnowsze o- 
bliczenia wskazują, że przy obecnych 
stosunkach, około 10 milionów ludności 
ro'niczcj niema już co robić na wsi.

Ta przerażająca rzeczvw:st.jść jest 
tem snutmejsza, że jesteśmy bodaj je- 
dynem państwem w Europie, gdzie mil­
iony chłopów duszą się na skrawkach 
ziemi, cierpiąc najstraszliwszą nędzę a 
kilkuset obszarników zajmuj'e niemal po 
łowę ziemi w kraju. Inne państwa do­
konały reformy rolnej, jeśli nie na dłu­
go przed wojną europej-ską, to bezpo 
średnio po jej zakończeniu.

• •*
Zdaw aćby się m o*ło, że w  tych wa 

runkach należało w kroczyć na drogę 
szybkiego przebudowania naszego u- 
stroju rolnego, a zwłaszcza obecnie 
gdy cen”  z ;emi znaczn e spadły, a 
kryzys d a 'e  się najdotkliw iej odczu­
wać. Tak jednak nie jest, polityka 
.sanac "  w stosunku do wsi, nakre­
ślona na zamku radziwiłlowskim  w 
N ieświeżu, idzie po linii ca łkow :tego 
orzekreślem a nawet tamtej1 skrom ­
nej ustawy o  reform ie m lnej z roku 
1925, —  ustawy, nieonarfej w szakże  
o zasadę w yw łaszczenia  obszarników  
bez odszkodowania  i ipozostaw niącej 
im do 360 na ziemi na głowę rodziny, 
a zatem nie krzyw dzącej ustawy, któ­
rą przeprow adzono w Sejm ie kompro 
migowo, po  dłu<*-'ch, bo sześcioletnie! 
wa 'ikach i targach.

W ypaczanies obow iązu.ącej ustawy 
o reformie rolnej stało się regułą. Za 
częło się od niebywałego śrubowania

cen y ziem i parcelow anei; i tak—p o d ­
czas gdy w r. 1925 26 hektar ziemi 
najlepszej kosztował 50U —• 1000 zł., 
w zależności od okolicy i stosunków 
-niejenowych, to w  latach 1927'28/29 
~ena tej samej ziemi wynosiła od  
r D00 —  5000 zł. D oprow adziło to do 
zrujnowania w szystkich  m ałorolnych  
i robotników  rolnych, zwłaszcza słab­
szych linansowo ,o czem  iuż niejedno 
krotnie pisaliśmy. Obszarnicy zaś, 
■>arceluiąc w tym samvm czasie zie­
mię, robili świetne interesy.

N iedostateczny nadzór nad wvko 
lywarr im reform y rolnei ze strony 
■>owolanych do tego urzędów ziem- 
•kich i przesadna biuroktacja w dzie­
dzinie przenoszen:a tytułów własnoś­
ci na nowonabvw ców, doprowadziła 
lo  te^o, że w iększość ich znalazła sie 
o położeniu bez w yjęcia. N ic dziw ­
nego, albow ’ em urzędy ziemskie, Mi- 
listerjurti Rolnictw a i Reform R o l­
nych. Bank R olny i t. p. stanow:ą 
oddawna domenę d l i  zbankrutowa­
nych obszarników.

Za urzędowania ministra reform roi 
nych. p. K ozłow skiego, Rząd poszedł 
'eszcze dalej w niszczeniu ustawy o 
reformie rolnej. P mm K ozłow sk  
wydal w maju 1930 r. okólrTc do u- 
rzędów ziemskich, mocą którego pod­
ważono podstaw ow e zasady reform y  
rolnej, dające pierw szeństw o  d rob­
nym dzierżawcom , robotnikom rol­
nym i okolicznym  m ałorolnym  przy  
nabywaniu z ‘emi.

Odpowiednikiem  tego okólnika by- 
ła następnie ustawa sejm owa, uchwa­
lona w lutym ub. r., przez .w iększość 
.sanacyjną", J a ;ąca obszarnikom mo 

żnośó nieskrępow anego parcelowania  
ziemi z pom inięciem  ustawy o  refor­
mie rolnej.

Tak zw, ulgi rolnicze, którem j „ s a ­
nacja" 'hojnie obdarzała rolnictw o yr 
roku ub. (a na tuedawnem posiedze­
niu R ady Ministrów rozpatryw ano 
dalsze w tej ma*erii zarzadzenial —  
nie w płynęły bynajm niei na poprawę 
oołożenia m ałorolnego chłopa „U l­
gi* te, w istocie dały olhrzym ie ko­
rzyści tylko sferom obszarniczym.

Dia nich w siódmym roku rządów  
sanacyjnych" łamie się skromne pra 

wo chłouów  do ziemi, pod pretek­
stem „z łe j koniunktury" —  koniunk­
tury, która daje R ządow i m ożność  
urzeięcia części m ajatków  obszarni­
czych za zaległe podatki, siekające 
sumy z górą półtora m i1 jar da złotych  
t nadzielenia nią biedoty w ie-skiej.

A le  zagadnienie reform y rolnej po­
zostaje —  tem .Jlniejsze i tem tra­
giczniejsze.

Władysław Baranowski.

członkiem  honorowym  Kom unistycz­
nej Pariji Polski.

R zecz znamienna: komuniści polscy 
orow adzą od dłuższego czasu walkę 
z „luiksemburgizmem". Róża Luksem ­
burg odbiera per śmierci cięgi za to. 
że nie była , leninistką" że nie uza­
sadniła naukowo m ożliwości powsta- 
f.ia Polski N iepodległe N iew elka 
to wnrawdzle sztuka obecnie  zw al­
czać R óżę Luksem burg, podczas, gdy 
Ta lej życia traktowano ią iako nie­
omylną. A le komuniści dziVeisi po- 
octn :aią teraz ten sim  błąd. któr\ 
zarzucają R. Luksem burg, m ianowi­
cie chcąc uczyn!ć t Polckj orńanwm 
niezdolny do życia, który rru«iałbv 
rostać „organicznie w cie lon y" do 
Rosji i do Niemiec.

Zwrot komunistów powstał stąd, 2e

zdaniem Stalina w  Niem czech rew o­
lucja iest bliska, a zwycięstwo tej 
ew olucu  „zabezpieczy zw yc.ęstw o 

rew oiuc;i m iędzynarodow ej". Polska 
staje się tedy zw yczajnie zaporą 
..drutem kolczastym ", iak mawiał 
Clem enceau  w nnym sersie, na dro­
dze do  zbratania R osji sowieckiej z 
Niemcami. D o tej „praktyki" sow iec­
kiej dorabia się odpow iednie hasła i 

teorje".
Komunistom być m oże w yda je  s ę 

że ten ich nowv zwrot iest bardzo 
■■ewolucyjny. W  rzeczywistości jest- 
‘ o zwrot na rzecz faszyzm u w  N iem ­
czech t w  Polsce. K iedv przed kilku 
miesiącami komuniści niem ieccy w 
walce w yborczej wystąpili z hasłem 
-ew izji granic, to ,.Vorw 3rts“  berliń­
ski słuszoię określił to, iako obha,

jako robotę faszystowską A le  jak 
w takim razie nazwać to samo hasło 
u komunistów polsk ich?!

H asło to wzmacnia p ozy cję  faszyz­
mu w Niemczech, idzie na rękę o d ­
wetowcom niemieckim z kole, potę­
guje nacjonalizm  i militaryzm w P o l­
sce, powiększa niebezpieczeństwo 
wojenne w Europie. Jeżeli tyle c ie ­
mnych sił reakcji da w sumie - -  
Iwiatło rew olucji soclalistycznej, 
-ozum ludzki wJnien ogłosić ban- 
tructwo, a ludzkość dojrzała do 
'b iorow ego s?m ob ć:stwa

Ale taką już jest polityka mćzó-w 
rtanu z  Mo.ikwy: jedną reką oodpi* 
ruje się pakty pieagre* m-Hace u* 
trwalić pokój, drugą zaś kładź e się 
żagiew pod  now e woiny w Eu opie.

i
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Niewinna mowa, a brzydka obmowa

Nr 23, Sobota 28 atytwnjA 1933

Prasa sanacyjna podała następujące oświadcze- 
toe przesiane je j z kamcelarji p. ministra Zarzyc­
kiego.

Prasa opozycyjna ta tle mego przem ówie­
nia w dw u  25 stycznia b. r, na Komisji bud­
żetowej na tomał roli kapitału obcego na 
G. Śląsku i reprezentuj ących go osób, w 
szczególności Polaków, podniosła zarzuty 
przeciw szeregowi osób politycznie jej nie­
dogodnych. ujęte w formę twierdzenia, że te 
właśnie osoby miałem na myśli. W obec le- 
go uważam za konieczne w yjaśnić co nastę­
puje: W  części przemówienia co do którego 
zasLzeglem sobie poufność, dałem m. in. 
wyraz obi:rżeniu z tego powodu, że nie 
wszyscy Połacy, związani z przemysłem gór­
nośląskim, reprezentują i bronią interesów 
polskich z należytą enengją.

Nie wymieniałem żadnych nazwisk i nie 
miałom rzecz prosta zamiaru numogo atako­
wać. Imputowanie mi przez prasę opozycyj­
ną jakobym  miał na myśli osobę ks. Janu­
sza Radziwiłła i innych jest na niczem nie 
opartą a złośliwą dowolnością, nie mam bo­
w iem  wątpliwości co  do bezinteresowności 
tych osób w pracy państwowej wogóle a w 
sprawach górnośląskich w szczególności.

Gen. Zarzycki, 
minister przemysłu i handlu 

W  swojem oświadczeniu p. generał Zarzycki 
oow olu je saę na poufność, którą sobie zastrzegł 
co do swoich wynurzeń śląskich. Nikt absolutnie 
o tatkiem zastrzeżeniu nie wspomina ani słowem. 
Prasa Hsbecka m iałaby była w takim wypadtku 
drogę do nłeośmieszania się, iż przemilczała tak 
charakterystyczny ustęp przemówienia mimiste- 
rjalnego... Napisałaby: Dałej udziela p. minister 
poufnych wyjaśnień o  przemyśle śląskim...

Z  tą „pouinością“ wypadło szczególnie zabaw­
nie w  „ICK" ZorjenLowawszy się, że afera la na­
brała “ozglosu, podaje on obok oświadczenia mi­
nistra, iz prasa opozycyjna nie uszanowała jego 
prośby o  poufność —  spóźniony o  dobę Leksl le­
go „poufnego*1 fragmentu. Podanie tuż obołt sie-

Nadużycie, względnie złamanie umowy, na 
podstawie której bezrobotny pracownik um ysło­
w y powinien otrzymywać pełny zaaMek, usnuje 
się tłumaczyć jakoby interesem „szerokich nas 
pracowniczych". Potrzebę ratowania równowagi 
budżetu ZUPU usprawiedliwia się rrzeprowad -  
n —n szeregu zmian w ustawie o  zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia pracowników fizycznych. 
To „usprawiedliwienie** wysiarczyl

W iem y, iż efekt tych ;amian“  jest taki, że 
dziesiątki tysięcy robotniKÓw nie mogą korzystać 
z  zasiłków, że szerokie masy robotników przy­
mierają dosłownie z głodu i zimna, a fundusz 
bezrobocia jest jedyną restytucją, która przynosi 
doskonałe dochody. Nic dziwnego, żc zasmako­
wawszy raz skutków „ratowania oudżelu fundu­
szu bezrobocia** dla robotników, pragnie się obec­
nie ,,ratować równowagę budżetu ZUPU**.

Dlaczego „otpieka społeczna**, skoro tak pilnie 
śledziła fakt narurzania saiujowyslarczalności** 
fund*uszu bezrobocia w  ZUPU (zgodnie z arL 102 
n®t- 2 rozporządzenia o  ubezpieczeniu prac. um y­
słowych), nie za wnioskowała wego czas.' pod­
wyższenia składki do 3%, rozłożonej równom ier­
nie na pracowników i pracodawców? Czemu cze­
kała tak eftugo? Czemu do „reform y”  przystą­
piono  ̂dopiero wtedy, kiedy „kola gospodarcze** 
określiły obecny stan ubezpieczenia jako „sy Lua - 
c ję bez wyjścia, kom prom itację ubezpieczenia wo­
góle Czy nie chodzi o  to, by  wspólnie z Lew ja - 
tanem doprowadzić do  likwidacji ubezp.eczeń 
społecznych, lub do takiego ich ograniczenia, by 
przesiały one odgrywać swą rolę?

Pan minister oświadczył, że nie może brać na 
sw oje sumienie zezwolenia na -korzystanie choć­
by bezrobotnych pracowników um ysłowych 
z  własność Tnacowników, którzy długoletnią pra­
cą dosłużyli się emerytury**. Nie może hrać na 
sw oje sumienie, bo nie wie, „czy  zaciągnięte po­
życzki będą m ogły być we właściwym  czasie 
zwrócone**.

A kto może brać na sw oje .sumienie głód, n ę ­
dze ‘ zimno tych ludzi którzy przecież także swa

„...nie jest zgodne % Lonoresni, aLy historyczne 
nazwiska służyły za parawan**, widnieje .'T o- 
śiwiadczeniu zapewnienie: ze tylko złośliwość o- 
pozycji doszukiwała się lu nazwisk ks. Radzi­
wiłła i innych, dia których p. minister czuje re­
spekt za ich bezinteresowność.

W ięc o jalkie his ton yczne nazwiska chodziło? 
I czemu p. minister nazwisk tych bezinteresow­

nych nie wyprowadził przou kom isją na światło 
dzienne i une wyodrębnił z odmalowanej przez 
siebie Sodomy?

Przecież nazwisk rycerzy bez skazy nie godzi­
ło się razem ze „szmatami** równą pokrywać aino- 
nianowosoiąi

BYŁ I LI CK, A TERAZ — FLICKW ERK 
(LATANINA j  

Podczas gdy generał Zarzycki widocznie otrzy­
mał wyraźną dyrektywę odwrotu, s Lr on a przezeń 
dotknięta, nie zadowotnila się tern. „Czas” piąt­
kow y donosi pod tytułem: „Nadzwyczajne posie­
dzenie Koh gospodarczego” .

„Zastępujący nieobecnego w W arszaw. 
Iks. Janusza Radziwiłła urzędujący wicepre 
zes Kola gospodarczego posłów i senatorów 
liii W li. sen W ielowneysiki zwołał na piątek 
posiedzenie prezydjum Koła.

O ile wiadomo posiedzenie to zostało zwo­
łane z powodu pewnego ustępu mowy mini­
stra Zarzyckiego^ która członków Koła nie­
m ile dotknęła” .

Chciano nawoL na gorąco, odrazu zareagować 
w  pi asie: zakv«nuiiiikowaino pojaw ienie się o - 
świadczenia grupy konserwatywnej RB. określa­
jącego wystąpienie min. Zarzyckiego, jako „nie­
słychane* i stwierdzającego, że ks. Radziwiłł za­
siada w Radzie nadzorczej koncernu lv Lici a na 
życzenie czynników m iarodajnych i gruipy kon­
serwatywnej BBWR. Po kilku minutach oznaj­
m iono cofnięcie tego komunikatu — widocznie 
w zwiiązku z zapewnieniem, iż p. Zarzycki prze­
śle do prasy „odpow iednio” zredagowane oświad­
czenie własne. Aierę M ilka scharakteryzowano 
już następująco: „Zaczęło się to morowo, a skoń­
czyło się — ligow o” .

dlugułetnią pracą i opłacaniem pełnych składek 
zasłużyli na to, by w chwili, gdy pozbawieni zo­
stali pracy nie ze swej winy, mogn otrzymać kił. 
kadziesiąt złotych tytułem należnego kn z usta­
w y zasiłku na zaisp jkojenie pierwszego głodu?

Czy także sumienie nie pozwala Zakładowi 
ubesop. prac. umysł, na ściągnięcie od pracodaw­
ców  i inslylucyj sainiorządowych i panstwowycn 
zaległości dochodzących do ti zoch m iljonow  zło­
tych? Gdyby nie te zaległości, lo funausz bezro­
bocia nie byłby lak deficytowym . W  tych zale­
głościach mieści się także część składek potrą­
conych pracownikom 1 nieodprowadzomych do 
ZUPU we Lwowie, co  est nadużyciem ściga- 
nen_ karuiel

Pan minister po w  rada, że nie wie, czy pożycz­
ki, jakieby fundusz bezroboc:a zaciąginal od fun­
duszu emerytatoego, będą n ijg ly  być we vy]a ści- 
w ym  c_asio zwrócone. A przecież ciągłe słyszy­
m y, że kryzys gospodarczy się kończy, że sytua­
cja się poprawia-. Jeśli tatc, to czemu obaw y o 
zwrot pożyczek? Jeśli kryzys minie, to bezrobo­
cie zmaleje, a wtedy pożyczka będzie mogła być 
zwuuconą z rezerw. A  jeśli kryzys nie minie, to 
gdzie ta pewność, że z funduszem emerytalnym 
nie stania się tosamo, co dzisiaj się stało z fun­
duszem bezrobocia. Tymczasem Bezrobotni nie 
m ają co jeść i krzyczą o  kawałek chleba

A  dalej, jeśł. się nie ma sumienia „naruszać** 
własności pracowników, m ających otrzym ać e - 
meryturę, to dlaczego pozwala się na to, by Za­
kład pożyczał postronnym m iłjon złotych na 25 
lat. Dlaczego, skoro ZUPU pożyczył bankom pań­
stwowym  (przez zakupienie państwowych papie­
rów  w artościowych) blisko 150 m iłjanów, któ­
rych obecnie nie można zrealizować, rząa nie u- 
dzieła pożyczki pod zastaw swych własnych pa 
nłerów wartościowych? Dlaczego zamiast udzie­
lić pożyczka lub gwarancji — wym agać od w y­
nędzniałych i wyniszczonych głodem bezrobot­
nych pracowników um ysłowych „bezprocentowej 
pożyczki” ?

Poc/a&za sie bezrobotnych te  stan wypłacania

zaliczę* n.ie potrwa długo, że reszię zaległych 
świadczeń będą mogli otrzym ywać stopniowo i 
że wydano polecenie wypłacenia naJeżnycD 
świadczeń. Ale zapomniano na osłodę dodać, kie­
dy, i ile się wypłaci. A o  to chodził W iem y, że 
wai-szawski Zakład wypłaca narazie 40% a lwow­
ski tylko 25% należnego zasiłku, zaś o wypłacie 
zaległych zasiłków nawet nie usiłuje się wspom ­
nieć. Natomiast dowiadujem y się, że miniisLerjum 
opieki społecznej „było  zmuszone rozv iązać za­
rząd ZUPU we Lwowie i m ianować komisarza**, 
ponieważ n.ie chciało „pogarszać i tak ba.idoo 
ciężkiego ponożenia bezrobotnych pracowników u-, 
myślowych*. Jak to pięknie powiedziano. Nie 
dlatego narzucone komisarza, że delegaci z grupy 
'pracowniczej mieli odwagę -wbrew naciskowi gło­
sować przeciwko skróceniu okresu zasiłkowego 
lecz z powodu niechęci do pogarszania położenia. 
hezrobołnych ~

W  zakończeniu powiada p. minister, że ogól 
pra cownikow umysłowych będzie musiał p 'nieść 
ofiary. O tak, to stara piosenka*** Kla&a pracują­
ca ma ponosić ofiary...

Ale nic nie ginie we wszcohśwdecie, ani w hr- 
storji. >1. Siat ter.

Rumba bubków
“ “CV—

W  'ibTeałą niedzielę zamieściliśmy felietor pL 
„Szatańskie pląsy” - w którym przytoczony był 
ń  sarnowily pomysł p. Mackiewicza ze „Słowa** 

wileńskiego i jego poanagiora p. Pruszyńskiego z 
„Czasu**, ażeby radośnie pląsać dokoła szubienic. 
Otóż od  p > Pruszyńskiego utrzymaliśmy następu­
jący list/

Kraków, 26 stycznia 1923.
Szanowny Parnie Redaktorze,
Uprzejmie prostzę o  umieszczenie T>oiniższego 

sprostowaj ii a. W  związku z feljetonem pt. „Sza­
tańskie pląsy* komunikuję w imieniu p. Stanisła­
wa Mackiewicza i mojem, że m ów :ąc na mityngu 
ideowym  „Myśli mocarsliwowej” o  wyrokach 
śmierci, nie mieliśm y innych wyroków na myśli, 
jak tylko w yroków na działaczy bolszewickich. 
Najlepszym dowodem tego stano wiska jest. cho­
ciażby artykuł redaktora Mackiewicza z przed 
dwóch tygodni w sprawie Danyłyszyna i Rilas?

Łączę wyrazy poważam ia
  Mieczysław PruszyńslJ.

Bywają czasem zdumiewające boczen ia , nie­
raz t u m łodych ludzi (praecox).

Po przeczytaniu powyższego Mstu „obiecujące­
go" młodego człowieka doszliśmy do przekonania, 
że istotnie tytuł naszego feljetonu „Szatańskie 
pląsy** był za poważny, a odpowiedniejszy byłby 
szy byłby tytuł: „Rumba hubko w ” .

Wiadomości poiimcznc
HITLER U CELU — W  POŁOW IE

W edle os la tn ich wiadom ości z Berlina uwa­
żają 'ann rekonstrukcję gabinetu Schleichera z 
nici czy bez niego za pewną. Sprawa zostanie za- 
derydowaną już w najbliższych dniach, gdyż na 
31 bm. zwołany jesi parlament i chodzi o uprze­
dzenie go, tj. o  nicOopuszczenie do uchwalenia 
wotum  nieufności. Rekonstrukcja ma na celu d o ­
pasowanie rządu do nowego ugrupowania utwo­
rzonego przez Hitlera i Hugetnberga. Nie daje ono 
wprawdzie jeszcze większości, ale bądź co bądź 
trzon, około którego przyszła większość może się 
ugrupować. Liczą m ianowicie na to, że centrum 
nie zechce pozostać poza nawiasem i w  myśl 
starej swojej polityki będzie dążyło do udziarn 
w  więKSzosci i w rządzie.

W edle ostatnich infurmacyj rekonstrukcja o - 
bejm ie b j lego kanclerza Papena jako ministra 
spraw zagranicznych oraz kilku z najzaufań- 
szych ludzi Hitlera, On sam, który reflektuje tyl­
ko na siano wąsko kanclerza, do gabinetu nie 
wejdzie, wym ieniają nalomiasł Fricka, (joenn- 
ga, generała Stułpnagla itd., jako jego „namiest­
ników” .

Podobne głównym  motorem rekonstrukcji jest 
Hindemburg, klóry miał nie zgodzić się na anty­
konstytucyjną propozycję Schleichera wyelim i­
nowania parlamentu na dłuższy czas pod pozo­
rem ogłoszenia „prawa konieczności państwo­
w ej” , tj. rządzenia zapomocą dekretów. Faktem 
jednak jest, że wejście Hugenberga, zasadnicze­
go wroga parlamentaryzmu, do rządu równa się 
unieruchomieniu parlamentu — może z jego wo­
lą —  na dłuższy czas.

v •— s a a ­

bie przemówienia i oświadczenia wypadło, jak 
Konfrontacja. Tuż po  słowach pizem ówienia: I Gzy jednak epizod len pójdzie w niepamięć?

-    — —    = = =  _

Mo ro/mazanlo w n u t o  ZDPfi
NA MARGINESIE „WYJAŚNIENIA** MIN. HUBICKIEGO O OGRANICZENIU OKRESU ZASIŁ­

KÓW  DLA BEZROBOTNYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
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B . B . W . R .
natl;„s£sjibii!!ż2tc'jref

Z góry można b y ło  oczek iw ać, że 
obecna t. zw. „sesja budżetow a" w 
szczególności: „praca  parlam entar­
na" w iększości rządow ej) grotesko- 
w^śeią swą przew yższy nietylko o 
bie sesje poprzednie ale nawet 
w szystko, cok olw iek  tylko o o b e c ­
nym polskim „parlam entaryzm ie"— 
w  okresie brzeskim  odpow iednio „u- 
sanowanym " —  p ow iedziećby  m o­
żna...

„Parlam entaryzm " w  Polsce, dzię ­
ki „sanacji" staje się coraz bardziej... 
„w id ow isk ow y", w m.arę tego jak 
„doskonali się" cała gospodarka fi­
nansowa „system u", jak rosną jej 
deficyty a pogłębia  się kryzys w kra 
ju.

Jeszcze w sesji ubiegłej, w  czasie 
obrad nad obecnym  budżetem , ze 
strony „m iarodajnej", bo z ust „g e ­
neralnego referenta budżetu" p 

v M iedzińskiego, ekonom isty... z „G a  
zety P olskiej" tudzież p. sędziego Pił 
sudskiego, w  roli... Ministra Skar- 

■. bu, słyszeliśm y pociechy, że Rząd 
z deficytem  budżetow ym  da sobie 
radę, jako że... Fran~ia czy  Stany 
Z jedn oczon e ze swemi deficytam i też 
sobie radzą.... Pokrzepiony tą pocie 
chą Blok „w spółpracu jący " z R zą­
dem, utrąciw szy hu rtow o" w szysikie 
wnioski o p o zy c” , ca ły  rządow y „p re ­
lim inarz" ze wszystkiem i jego niere- 
alnemi cyfram i i z deficytem , jakc 
jeden wielki* „lu z”  na.posłuszniej u- 
chwalił, losy budżetu Państwa —  na 
k tóry składają się daniny coraz szyb 
cie j u bożejącego kraju —  oddając w 
zunełności w  opatrznościow e ręce 
czynnika „w yższegc *...

Dzisiaj sytuacja jest daleko gorsza, 
aniżeli roK temu.

W szystkie zeszłoroczn e zapow ie­
dzi „zrów now ażen ia" budżetu, „speł 
nily się" akutatnie, na odw rót.

Pom im o ponow nej obniżki płac 
p racow niczych , mimo coraz silniej­
szych kom presyj kosztem  najważniej 
szych potrzeb  kraju, mimo b ez ­
w zględnego przykręcania śruby p o ­
datkow ej m.ino pożyczk i w  Banku 
Polskim  i „zysku " z bilonu 
—  mimo to w szystko efektyw ny de 
ficyt za 9 m iesięcy b ieżącego roku 
budżetow ego przekracza 220 mil 
zł., nie licząc zadłużenia Skarbu Pań 
stwa z tytułu należności za różne 
dostaw y, k tórych  spłatę ciągle się 
odracza, a które przecież kiedyś 
trzeba zapłacić. Ile to „b ieżą ce  za­
d łużen ie" wynosi, ściśle nie w iado­
mo. P odobno dochodzi do... 100 mil. 
zł. Minist. Skarbu dokładnych w yja­
śnień me udziela a przedłożony na 
Kom isji Budżetowej w niosek, który 
tych wyjaśnień się domaga, r.oslał 
przez BB. utrącony!

W ięc  m roki pokryw ają w łaściw y 
stan naszych finansów i tylko prof. 
K rzyżanow ski, świadek chyba nie- 
podejrzany, w swych artvkułach bud 
że low ych  w  „P rzeglądzie P ow szech ­
nym " pisze, że rzeczyw isty  stan ka­
sy pańsłw ow ej w ygląda trochę ina 
czc j, aniżeli to, co  zawiera budżet 
podkreślając z zaniepokojeniem , że 
cała nasza gospodarka finansowa 
przynosi krajow i... miljon złotych 
defjcytń... dziennie...!

T o  też now y preliminarz, nad k tó ­
rym obraduje Sejm obecn ie , pozba 
wiuny już jest w szelkiego „optym iz 
m u" — gdyż nawet „sanacji" brakło 
tutaj fantazji I —  i wykazuje zupełnie 
już otw arcie  ogrom ny na nasze sto 
sunki, deficyt 3 o l milj. zł.

Ze po tak :ch kapitalnych „sukce 
sach " w  dziedzinie „uzdrow ienia" 
fir -n s ó w  Polski, każda nowa sesja 
budżetow a, ch oćby  takiego jak o- 
b ecn y  „parlam entu", staje się dla „u 
zdraw iaczy" naszego budżetu  c< az

Zdenerwowany minister
Poniedziałkowe pos-edzenie Komisj: 

Budżetowej Sejmj, pośw.ęcone rozpa­
trywana budżetu ośw aty, stało się 
w.dowaią niebywałego jeszcze w dzie­
jach pracy tei Komisji incydentu. Oto 
p. minister Jędrzejewicz w zakończeniu 
swego dłuższego wstępnego przemów e 
nia nagle w sposób mepraktykowany 
zaatakował opozycję. Należy przytem 
zważyć, iż minister przemawiał przed 
dyskusip a więc wystąpienia iego w 
Ładen sposób nie można tlomaczyć 
wzburzeniem, spowodowanem dvskusią 
Zresztą, przemówień e było zgóry o- 
pracowane i na posiedzeniu odczytane.

Na niezwykły ton p. min;stra opozycja 
zareagowała natychmiast. Pierwszy fo- 
krzykiem) — p. prezes Malinowski. Na- 
stępn e reagowałem ja na wstępie swe­
go przemówienia, gdyż przemawiałem 
w dyskusji pierwszy. Po mnie — inni 
mówcy ot>ozvcytni. iak np pp : Kornec­
ki, fStr. Nar.) Langer i Róg (Str. Lud I 
i inni. Nie mogłem jednak zareagować 
''b*-er":ei, gdyż orzv znanem tempie •** 
brad Komisji Budżetowej miałem na 
wszechstronne oświetlenie bardzo sko-n 
olikowanego budżetu oświatowego tvlk° 
30 minut czasu... Wracam więc jeszcze 
raz do tematu.

Co wiuc powiedział zdenerwowany 
p. m:nister? Mówił tak:

„Ton ataków jest aż nadto często 
wprost phitfawy, n:eornyzwo'ty, wstręt. 
ny“ . „Pocieszam się tem. że biotem, Sa­
kiem mnie prapną obrzucić moi napastni­
cy przedewszystkiem wała:ą sobię ręce' 

i t. d. w tvm samvch duchu A mówiąc 
o stanowisku prasy, minister oświad­
czył, że

„wystąpienia pf«m opozycvinych uzna- 
ię za wyraz szkodliwej i mszetyciePki-i 
roboty, ma'aeęl na oku wszystko tylko 
n!e inteies państwowy".
Tak elegancko ..oo!em:zował" p. Ję- 

drzeiewicz z opozyc.ą, aczkolwiek sam 
tuż zaznaczył, iż

„w  nao''ostrzeiszvcb boiach musi o b i .  
w iązyw ać pewna rycerskość i genielme- 
Bfril".,
Jak w:dziiTiy, p. Jędrz«:ewłcz jest 

bardzo na opo^ycię rozgoryczony. W 
opozycji widzi czyrnrk „antypaństwo- 
m’fv . a w sobie i w Rządze w ’dzi no­
siciela dci państwowości polskiei.

Naturalnie, to jest złudzenie. P Je- 
Jrzejewicz ż-i-H a Państwo z Rzą­
dem „sanacyjnym". Sam zresztą n eo- 
strożme to stwierdza, gdy powiada, że; 

„metodą mego myślenia i sprawdzia­
nem decyz:i ics* interes państwowy a ie- 
dynym czynnikiem, powołanym do usta. 
lania, co iest zgodne z inte.esem pań­
stwowym. a co nie iest. iest Rząd odoo 
w’edz.alny wobec Prezydenta i wobec 
Seimu".
Rzecz tedy jasna — p. Jędrzejewici. 

>est Rządem, a Rząd jest Państwem. — 
Jest to zasada czysto faszystowska, — 
gdv jedna z wielu parfji utożsamia sie 
z Państwem Tak iest w Sowietach i tak 
iest w państwie MuoSolinerfo. Łatwo 
poiąć. że to utożsamianie sieb:e z Pań­
stwem bardzo ułatw a p. Jedrze!owi- 
czowi i sgo „gentlemeńską" polemikę. 

Wzruszającem było, gay p. Jędrzejc-

wicz retoryczni zapytywał:: Za co
mnie atakują? Wszak

,.rozbudowuję polski ustrói szkolny w 
wielki gmach demokratyczne) szkoły" 
Odkąd to upartyśr-ona. oddana ,,pań- 

•twowema r  -howar u" szkoła jest 
4 ryk ra tyczną ?

Da lei powiada:
„Chcę wprowadzić w szkołach szczery 

głęboki na uczuc:u i wiedzy oparty kult 
państwowości polsk:ei“ .
T za to opozycia atakuie b.>dnego, — 

■irtrec-^nrigo p. ministra. W -adtmo «- 
toM. ż* wprowod-.a r^e ..kult państwo­
wi ści". lecz kult fedrosfkł i partii.

T di e? nvta umęcznmy przer ooozycie
0 J^drrełewiez! —  7a co  go gneb a ? 
Może za to, ż, „muszę drogą ostrych 
niekiedy zrządzeń" usunąć tvch. któ. 
rzv „us:łtua orzec” *'«łąwrić s:e prn-^-a- 
mówi oracy".., p. J«*dr7„;ewi-zp, Wia­
domo h ow kn , że prreoo*zen:e nauczy, 
c eli ze względów pobii-csnych fna pod

nowci ******** 7.r*»f'-urnowa-
nej" przez p. Jędrzejtwlcza) odbywa się 
masowe..

T»k mósvił p Jcdr*efesyłcz. Czy to 
wi Ti:k*to z opdcpŁrwowania. czy moż» 
bvło planowa konfrpfen«vwz przeciwko 
su.xłr »wanvm zarzutom? Próba zdy- 
-ikwal'1 -kowaij-ą zńórsr -meczowych ar- 
■łumentów w dvrkusli ? O łv sie bowiem 
nazwie „Mnfem" cvfrv i ł8ktv. ła 'w :e< 
rłucb’  ci-owi zasugerować, iż te fakty
1 o n-n?a zpac7en'a: przynabntrei p 
T-itr-oJpwfoTowi może tak zdawać

T oto dysku*'* atw:crd/ą fakty. W 
-'siło czto-or-t, taf budżet nżwiąfy zma- 
'a ł o sł -« k ;,k e d z:p »:a , m ‘i'onów . N ow a 
orańmntidzą «h»ih«wn obcięła prąwa 
onitiwowjj. ł^by szkr>tne SB Przpłudo. 
waue do niemożliwości — aż do setk! 
dz:ec: na izbę' w n ek*órvcb s»knłach 
z h.aku m:e*'ca. dzlec5 k\ir.»g ^ridcza*
kli-ll fz moursr onck Prtlil^ans^kifrl; 
Ś8S tvs'ecy dzieci iest bez ark*! Ośw: j- 

*.ort-:n i dla dz:ecs cbtonskicb
: robotniczych «t»ła sie n!enrzyęter.ną 
tfoą.Mrirr* j-,. ezkodf orzn^ina: stynep 
łk  oł-.4»j7i:„k'e: Srhrv1nlctwO WVŻ«Zfc i
t d c łowem. w dvsk«sl; staoał przed
Kom*sla — i prred cz,rvł«„Teńc*wern
oonumr of ra» tm-s»<tłł oot»kłef oświaty 

Czy może p JędrzejCwicz zaprzeczyć 
temu wszystkiemu? Czv zaprzeczył 
N‘ e: W końco-wera przemów:eniu oś- 
wiadczył, iż wprawdzie tragedii niema, 
ale są „ogromne trudności" Ma ty'ku 
tipazieię, ze liczba dzieci bezszkolnych 
. nie będzie nadmiernie znaczna" ,Sy- 
tuaća nie przedstawia się dobrze - -  
stwierdza p. min s*er. — Chcę tylko 
bronić Polski „przed pokoleniem, ktd 
re zdziczało.

Tylko tyle mógł odpowiedzieć p 
Tędrzeiewicz na cvfry i faktv. Te cyiry 
nie dadzą się zdegradować do roi 
..błota", o  k'órem mówił. Ale w świelle 
tych cyfr i fakiów łatwiej można zro­
zumieć stan iego nerwów Może to 
było zdenerwowanie — w obliczu tak­
tów?

Czy to była kontrofensywa — na 
fakty? Nie wiem. Widoczn e nawet o- 
becny polski pseudoparlamentaryzm,—

mocno okupowany przez BB., drażni 
rządzących. Dyskusia wprawdzie zreJu 
kowana do mip.imum. Pół dnia mówili 
min ster i cebekowy referent. Ale i ta 
dyskus'a mocno idzie n:e w smak pp. 
rnin-slrom. Przypominam, iż w , Musso- 
linji" zpoczafku „zreformowano" parla- 
mtnlaryzm tak. aby zabezpieczyć więk 
szość faazystcm- ale gdv mn ciszość o- 
oozycyina wciąż podnosiła głos krytyki, 
usunięto ią przez nastęoną „reiormę", 
wortywadzającą przy „wyborach" iedną 
:edyną lisie rządową To bvł rzeczvwi. 
ście „radykalny" krok' F.iktów wpraw­
dzie tuj usunięto, ale głos krytyki zdu­
szono...

Rozumiemy tedy trudną sytuację p. 
•Jedrze!ew:cza, Musimy iednak z naci- 
kiem Jeszcze raz podnieść głos pro- 

tosta przeciwko tym nowym sposobom 
przemawiania w dvskusii. które zasto­
sował p. Jedrzcjewicz, Akurat —  mini­
ster .. oświaty...

Kazimierz CzW óskŁ

M o ż e  b y ć  t a k ,  
a może być —  inaczej

Niesamowitą wprosi hisio*it opowiada 
„Gazeta Bydgoska‘ ‘ na łemat pewne/ śou- 
iiskaiy ii go dziennika. W  froania ab. K 
„Gazeta Byd, osko" ogłosiła pewnego dnia 
tekst wniosku jednego t klubom poselskich 
w sprawie zajśi antyżydowskich we Lwo- 
wie. Rzect prosta, ie konfiskata wniosku 
sejmowego stanowiła pogwałcenie obowiązu­
jących przepisów prawnycht mimo to jednak 
prokurator na wniosek władz administra­
cyjnych wystąpił do sądu o zotwierdzenie 
konfiskaty, sąd zaś przychylił s-ą do wnios­
ku prokuratora.

A teraz puszczamy po rat d>agi len om 
Ulm, który niespodziewanie okaż- się na­
szym o c z o m d o  góry nogami. Oto na sku­
tek prołesła „Gaz. Bydgoskie/*’ sprawą nie­
zwykłej, nawet jek na „sanacyins" stosun­
ki, konfiskaty talnłertiowri sre p. min. 
Pieracki, który, pa namyśle, adzislil odpo­
wiednich pouczeń lydgoskijmu cenzorom/t 
W  wynika interwencji wysoćo postawionej 
osobistości, gor'iwy cenzor zmuszony byt 
wystąpić do prokaratora o™ uchylenii kon­
fiskaty, którą poprzednio «wi zarządził, 
P. prokurator, który zdązył iii  — wid net- 
nie— zmienić zdanie, przedłoży! zkalei wnio­
sek, uchylający konfiskatą, sądowi okręgo- 
oomu, a sąd okręgowy, podzieliwszy i tym 
razem poglądy p, prokuratora, konfiskatę 
zniósł.

Historia naprawdę osobliwa, świadcząca 
jakże dobitnie o „względności' wszechrzi- 
czy, zaś koniiskai prasowych w pierwszym 
rzędzie. Ale myśląc logicznie. należałoby 
dojść do wniosku, ie p. min. Pieracki, choć 
piastuja tekę spraw wewnę*rznych, j,st 
zwierzchnikiem nietylko bydgo<e<ego cenzo­
ra, iecz i wchodzących la w grę insiancyi... 
sądowych_  Na skinienie — tak, na skinie­
nie — inaczej. „Harmonja"  uisróWziafama 
poszczególnych władz i arzędnw państwo­
wych w „sanacyjnej*" Po'sc* os<ąga szczyty 
ideała, nieznane, doprtu/dy, bodaj w żad­
nym innym kraju. Bd.

bardziej d ław iącą kością  w  gardle, 
'a tw o pojąć... A le  cóż  zrobić, skoro 
uę raz „p ostaw iło " na... „parlam en­
taryzm " i „sesji budżetow ej" unik- 
tąć zupełnie niepodobna...

I w tem arcy-niew ygodnem  położe- 
liu, gdy sie musi robić coś, czego 
ię już diablo robić nie chce, jest wla 

lnie na usługi Bezpartyjny B lok, któ 
ry na to  otrzym ał mandaty, by  w 
dziedzinie finansów Państwa odra* 
jiać głów nie dwie „system ow i" po- 
rzebne pańszczyzny: z jednej stro- 
y  by popierał takie m etody gospo 

daHd funduszami kraju, jakie są dla 
.r y te m u "  w ygodniejsze a z drugiei. 

oy  to w szystko pom agał stroić w 
szatki Ł,praw orządności*^

T ę usługę spełnia BB. ze ślepem 
noshiszeristwem... T ylko dzięki nie 
mu można b y ło  pozw olić sobie na 
takie okaleczen ie  sesji budżetow ej 
— która w  myśl konstytucji winna 
Irw ai przvna:mniej 5 pełnych miesię 
cy  —  by Sejm nie miał czasu na na- 
eiyte zajęcia się budżetem i wogóle 
inansami państwa, na które obywa 

tele ostatni swój grosz muszą odda 
wać...

Takiej „p ra cy  budżetow ej" parla­
mentu, is niej świadkiem  dziś jesi 
/o lrk a . nie spotka się w żadnem 
państwie Najważniejsze. najdon iiśle : 
'.ze dla kraju, rozdziały budżetu, 
przebiczow uje się w  jakimś dzikim 
galopie, gilotynuje się przem ów ień*

opozycji, skraca i tłum! dyskusję na 
to, by  now y preliminarz czem prę- 
dzej „p rzep ędzić”  przez Sejm i to  
w tej w łaśnie postaci, w  ja,..ej u ło­
żył go sobie Rząd, jakkolw iek  sa­
me naw et pisma „sanacyjne" nazwa- 
y g1 zupełnie nie. eamym!

Tak to, na tle obecnej sesji buc e- 
lcw ej wyglądają „zasługi * Bloku dla 
Kraju, Dod naciekiem k: yzvsu i śruby 
podatkow ej, coraz bardzie, się u gi­
nającego.

A  pamiętajmy, że ncvry ^ .e l im i-  
uarz" p. Zaw adzkiego def:cy+ kilku- 
'etn :ej „sanacyjnej" gospodarki^bud- 
żelow a zaokrąglić ma do... p itn ego  
tniljaroal k cz .
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Psychoza czy egzekucje?
Pos. HoJyiuskii jawo referent budżetu minister, 

siwa skaiou chlubi! się. że niektóre pudalki w pły­
wają obficiej niż je preliminowano, wyjaśniając 
to zjawisko lean, że albo załamała *ię psychoza 
niepłacenia, albo efekt len wywołały egzekucje 
Miano tych ,.pomyślnych”  objaw ów  referent nie 
Wietrzy jakoś w dalszą obfitość płacenia i dlatego 
stawia wniosek, aby preliminarz w pewnych dzia 
lach zmniejszyć czyn przewidzieć mniejsze do 
chody.

P, pos. Hojv..bki m e należy do ludzi naiwnych 
i z pewnością zdaje sobie sprawę, ie  an: psychoza 
ani egzekucje nie pomogą lam, gdzie r ic  niema. 
Ezy można wogóie m ów ić o psychozie nieplace- 
nia lara, gdzie dziecko wie, że niema z czego pła­
cić? Nieana z pewnością takiego rolnika, kupca czy 
rzemieślnika, kLóry dla samej tylko psychozy 
chciałby nai-azić się na egzoKUcje, licytacje i inne 
szykany. n.aódj wie, że państwo —  laJeży koami 
— nie aaiu je i nieraz w sposób wysoce dukiuczJi - 
w y usiłuje dojść do swych pieniędzy, loleż można 
śmiało m ów ić o psychozie całkiem innej: psychik 
zde strachu przed egzekucją i ta właśnie powoduje, 
że ludzie plącą, atoy tego skachu i jego skutków 
uniknąć.

Co jcdmalk pomoże, że tu i ówdzin dociągnięto 
ściąganie podatków clioćby do 80—90% prelinr - 
nowanej sumy, kiedy i rząd i jego RB wiedzą, że 
ta gorliwość w płaceniu, nawet spotęgowana, litie- 
■lyłko nie uratuje budżetu przed deficytem. ale 
na we. go nie zmniejszy? Jeżeli rząd przyznaje się 
w swym preliminarzu na 1953/34 do deficytu 
361 nul jonów , ile będzie on naprawdę wynosił? 
O lean w dyskusji budżetowej me m ówi się; m o­
że coś na len lemat powie generalny referent bu­
dżetu p. Miedzińsk., o ile nic zechce 'Taktować 
lej ma.erji jako „tajem nicy państwowej W iem y

zresztą ou więjcszegp niż p Miodziiiski fachow­
ca, od b iot. lu-zy^a newskiego, że przew idamny 
deficyt jednego miłjona dziennie nie wyczerpuje 
wszystkich m ożliwości finauiaowych — w odwrot- 
n jm  kierunku.

W obec tego stanu rzeczy opinja publiczna za­
pytuje słuszne, co za piafctyczny ceJ mają le 
dzienne i nocne obrady komisji budżetowej, jeżeli 
efekt ich ij. uchwalony budzęL nie może i tiie bę­
dzie odpowiadał rzeczywistemu otpraizowi tj. wy- 
koaianiu budżetu. Ci, którzy tę — ' jak ją nazwa­
no — młockę wykonyw ają, zdają sobie leż spra­
wę z lego przelewania z pustego w próżne i os 
hjją tę rołwlę zbyć jak najprędzej, pędząc galo­
pem po min osi ers iwach i ich budżetach, aby się 
zbyć klopom, aby na czas wym ierzony ion nie tyle 
konstytucją we nwyższą” wolą dostarczyć robotę 
do  doanu i ze spoko jneau sumieniem rozjechać się 
na przydługie wakacje.

A przecież i te obrady m ają wairux,ć pedago­
giczną. Uowiadujeany się z nich rzeczy, o których 
krążą tyiko legendy a nikt nie chce wierzyć w ich 
prawdziwość, np. że b. minister K wiatkowski ja­
ko dyrektor „M osce" pobiera zwyż 4000 zl. mie­
sięcznie, że mamy w Londynie radcę finansowe­
go, który kosztuje 166.000 zL rocznie, że w  pew­
nych instytucjach państwowych sprawia się dla 
szefów biubka po 1.700 aL itd. Mamy więc auten­
tyczne potwierdzenie, że „radosna twórczość”  nie 
wzięła jesTc®e całtkican w łeb, że jest stosowana 
ale tyiko wobec pewnych wybrańców nietyłe losu 
ile pewnych ludzi.’ Drugo nas kosztuje nio.ylko la 
„radosna twórczość” , ale i wydobycie jej na jaw. 
T o właśnie tworzy psychoz^, ale innego gatunku 
niż miai na myśLi p. Holyński: psychozę nieza­
dowolenia i buizonia się przeciw taili ku m ożliwo­
ściom w takim czasie.

Dr. W ieliński przea sąmcm
ZAMIAR UCIECZKI OSKARŻONEGO Z SALI SĄDOWEJ

Wiceprezydent miasta Lodzi dx W ieliński ob­
rzucił ^zuzeisiw am i ławników miasta Lodzi Iow. 
IzocLskictgo i wuka, oraz magistral i robił ciągie 
ojriiesicina do prokunalorji.

Na wniosek pi ezydenla miasta Łodz: to w. Zie- 
mięckiego, rada miejska w Lodzi wy biała konp- 
sję, zlozoną po >cdnym członku z każdego klubu 
rauizieckiego, a więc o więksizości nłesocjalislycz- 
nej i ta komisja, poo przewodnictwem niecona va 
Hartiuauia, po przesłucnaniu świadków orzekła, 
że z jz u ly  j~daucsione przez wiceprezydenta dra 
W iciiiiskiego są meprawdzrwe- 

Równocześnie toczyło się śledztwo w  sądzie o- 
kr^go,\\jni karnym w Loazi, przesłuchano około 
luo świaeikuw, poczen' sęuizia śledczy we w nio­
sku. ab-ijmiującym 16 stron pisma maszyno »v*go, 
raiósl na uutui zenie śledztwa p. ee&w lawnuwm 

Izdebskiemu i Kukow:, co też prokurator sądu o- 
kręgo-wego w Łodzi zairząuaal.

Ławnicy Kuk i Izdebski zaskarżyli wicetprezy- 
den.a dra W ielinskiego i innych oszczerców prz.d  
sąd grodzki w Lodzi. Dr. WioMński bronił się do. 
brą wiiarą, że polegał na wiadomościach innych 
osób i że zarzuiy podniósł w wykonaniu obow iąz­
ków publicznych jako wiceprezydent miasta. — 
Sąd grodzki w Łodzi na te. podstawie uwolnił 
dra W ieniiiskiłgo, inoii oszczeccy zostali zasądze­
ni.

W iceprezydent dr. W ieliński, utóry kamoanję 
tę rozpoczął po wystąpieniu z EPS (widocznie w 
obawie, że sanacja ruzutiąBe saauonząd łódzki, a 
on zo anie bez posady) m im o zrehabilitowania 
ławmikćw Izdebskiego i Kuka przez sąd dalej 
napadał oszrzetozo na len samorząd, k lć.ego byl 
wikepr eizyden tern.

W obec tego rada miejska w  Łodzi, przyłapaw­
szy dra W ielińskicgo na kłamstwie przy p o d ­
stawieniu zarzutów odnośnie do ławnika Kuka, 
uchwaliła wiceipuzydenlowi dr. WicLińskiemu 
wotum nieuf ^ c i  54 glosami na 03 obecnych ra­
dnych miejskich.

T̂ a . ,to PUî 1cane polepienie wiceprezydenta dr. 
W ie iński pnzy pcm ccy swego przyjaciela, kores- 
ponae .a „IKC” w Łcdzi, Anlonicgo Weissa. za­
mieścił oszczercze artykuły przeciw magistralowi 
miasta Lodzi pi !zyr_enlowj iow. Ziemięckiemu | 
ławnikom  to' . \ Zdebskiemu i Kukowi.

W  odpowiedzi na te artykuły gm ;na miastr Ło 
dri, prezydent i niasia Zietnięcki i ławnicy Kuk 
i Izdebski wnieśli akt oskarżenia przeciw odpo­
w iedz jinemmi redaktorowi „Ilustrowanego Ku- 
rjeia Codzie nu ego ‘ p, Janówj S fanki ewiczowl, 
btzeoiw korcepotfldcn^awi Judzkiemu „IKC*‘ p. A n­
toniemu Weissowi j p .*eciw  wiecprezyd ntowi 
nuafrui. dr- Wjokuś«ie&Mt wboundawi a  euJetia-

wicnie drukiem w artykułach „IKC“  z 7 1 22 cz©i* 
w ca 1932 r.

Ponieważ artykuły ukazaJy się w  piśmie kra- 
k owsie i n i  J K L ” , pizeto akt oskarżenia wniesio­
no jn-zed sąd okręgowy kanny w Krakowie, klotiy 
rozpisał pierwszą rozprawę na dzień wczorajszy.

i i yibunalcwi pizcwcdndczył so. di. Ostięga, — 
wolowadi so. osiecki i Zaóhai.skt.

Na wstępie rozprawy oi>?onca oskarzo,.ych dr. 
Rappapoa t i oskarżony dr. W ieliński uouiagali s ę 
w obszernym w jw m oje  uinoa zonia sprawy, gdyż 
iiae przedłożono zezwolenia magistratu miasLa Lo­
dzi na wxli, ożenić piucesu imieniem gminy w Ło­
dzi, a następnie, że artykuły zaskarżone nic są 

wrócone przeciw magistralowi, prezydentowi m. 
kiemięckitinu, ani p. zecaw ławnikom Izdebskie­
mu i Kukowi, lecz przeciw frakcji PPS w łódz­
kiej radzie miejskiej.

/■“slępca orawiiy oskarżycieli prywatnych adw. 
dr, Józef Roseaizwcig w wywodzie prawnym uza­
sadnił odpowiedzialność karną oskarżonych z? 
lieść ińki y mi no wauiycli artykułów z pow oła­
niem -ąe na p.zepisy samorządu łódzkiego wyka­
zał 'egiiym ację magistratu miasta Łodzi do skaf- 
Si-Trybuna po dłuższej naradzie odrzucił wszyst­
kie wmioski oskaa żernych, jako nieuzasadnione, i 
w uchwale swej stwierdził, że w raskarżonydi 
artykułach znicsiaw:ono magistral, prczy<'enta Zie 
mięckiego ławników Izdebskiego i Kuka i dla go 
wszy scy oskarżyciele mieli prawo zaskarżyć o- 
skarżonych o zni,.sławienie w druku.

Ucieczliia osk. ur. WŁellińskiego i sp. od odpowie. 
dz,ialnaści karnej — drogą wywręlnyęh formalno, 
ści prawniych — tym razem się ie odaia!

Następnac oskarżeni zaofiarowali dowód prawdy 
na tesaone zaa-zuly —1 które zostały umorzoaie w 
ślodizlw-ie pazcciw ławnikom IzaehsKjcmu j Kuko. 
wi, powołali przy iom jako świadków osoby trze- 
cia, klóre m iały slysizeć o nadużyciach i dopiero 
obrońca adiw. dr. lłappapout raaowal sytuacja o- 
skarżonycli, twiendząi. że są to bezpośredni świad 
koiwie.

i einomocniik >skai życieli prywatnych adw. dr. 
Rosenzweig oświaa.czyj na wstępie, że zgadza się 
I prosi o dopuszczeni, wszyslkich d ow oO w  ofia­
rowanych przez Oskarżonych, stwierdzając ż< o- 
^ka-żyCielcan zależy na wyświetleniu prawdy i 
wykazaniu nawet w świetle dowodów zaofiaro­
wanych pTzez t gltarzonych, że zarzuty oskarżone^ 
jod ia  W ieliiukicgo są chorobliwem  osżczcislweni, 
onieważ oskarżtavi powołują si^ na dowouy po» 

śrcdnlę zaofiarował auw, dr, ifosctizweig imieniem 
osk. pryw. dowody hłscjiośreduue z około 60 św iad. 
ko i  z  ró iu ycb  ąklów sadowy cb  i  aktów magt

stratu miasta Łodzi, oraz w yroków  zasądzają­
cych przeciw uskarżonym o zniasbiwiatiie — Ula 
wskazania wiuiy osi-arżx nych i bezzasadności ich 
oszczerstw.

Oskarż, dr. W ieliński próbował jeszcze raz u . 
niknąć dowodu na jego oszczerstwa i dlatego tak 
usk. dr. Wieliński, jak i obrońca adw. dr. Rappa- 
port sprzeciwili się dowodom  zaofiarowanym 
przez osk. pryw.

Trybunał po naradzie dopuścił wszystkie do- 
w ooy, zaofiarowane przez obie strony i rozprawę 
od. oczył z tein, że świadkowie będą słuchani 
przez sąa gredzki w Łodzi w drodze rekwizycji, 
natomiast przy następnej rozprawie przed sądem 
okręgowym w Krakowie będą słuchani: prezydent 
miasta U/nlza Bronisław Ziemią chi, wiceprezydent 
Stanisław Raipalski, ławnicy Izdebski i Kuk, rnaz 
świadkowie Maalkusfeld, Ch. Tyller, ltmiicr i Hus. 
sek.

Proces ten niewątpliwie wykaże, że nie wolne 
ula wiadomych celów osobistych i poliłycziuycb 
bezkarnie podrywać powagi i znaczeitiia samonzą. 
<tu polskiego Marichesleru, wzoru dla wszystkieb 
innycn samorządów Polski.

„IKC“  NAMYŚLIŁ S ię
J u r je r d k ” , który z rozpiaw komisji sejm o­

wych daje dzdeń w dzień sążniste sprawozdania, 
nie potiiiijając nikogo nicinUaesujących drobno^ 
stek oslauido miaJ pecha: „jw zcoczył” sensacyjne 
zajście w komisji budżetowej, gdzie minister Za­
rzycka użył wyrażenia ^zimil.y”  itd. Zw róciliśm y 
już wczoraj uwagę na tę niezwykłą w „ I K C  nie­
ścisłość inform acyjną, ale okazuje się, że to nie 
było przeoczenie, a rozmyślne zatajenie niem i­
łych slow pod adrescor przyjaciół. Myślano i ua- 
myilenno się w redakcji i naruszcie zadecydowa­
no, że dla „wjielkiego” piisma nie wyjrada lak po- 
prosfu zeskamotować laką sensację, Po tym na­
myśle umieszczono odnośny ustęp przemówienia 
ministra pod skromnym lyjulom: „Go zrobili Po­
lacy w radach nadzorczy ch na Śląsku?”  hoztr- 
mie się, że ty tul nie pasuje do treści, ale rmriej- 
sza o ur, gdyż decydującem  jest, że w „Uv.C“ ma­
ją  skłonność do namyślania się przez 24 godzin. -• 
idyby chcieli tę metodę stosowrć w innych wy­
padkach, niejedn-ukroLnie uniknęliby przykrego 
Wipadunku. Ałe to jest niewykonalne: „IKC” m u­
si wszystko (? )  na czas w iodzieć, wydrukować 
i wy krzyczeć.

SEJM
(Telefonem  od naszego korespondenta)

\> ar sza w a, 27 stycznia. 
Na dtsisiejszem posiedzeniu Sejmu załatwiono 

wśród małego zainteresowania szereg drobnych 
po-zod'‘>żeń, poczem orzysląpiono do pierwszego 
czytania noweli do rozporządzenia prczydeula 
ilzec^y-pospoliioj

O UBEZPIECZENIU PBACOWNIKOW 
UMYSŁOWYCH 

Pos Rosenberg (kom .) przemawia przeciw pro­
jektowi, jako a.akowi na prawa pracowników 
uniyslowyeh. Gdy mówca miano upomnień mar­
szałka odbiega od przedmiotu, maiszałck ouubrał 
mu glos,

TOM7. POSEŁ REGEn 
oświadcza, że projekt godzi w  interepa prftcow- 
ndków um ysłowych, zwłaszcza bezrobotnych i na­
rusza ich praiwa nabyte. Projekt ma charakter 
polityczny i wniesiony jest poo pres ją Lewiataaia. 
Mówca zmrzuca mia»slrowi opieki społecznej, że 
nie uczynił użytku z ort. 102 .wzporządtzenia pre- 
zydenła, który daje mu prawo podniesienia wkład 
ki z 2 na 3% , co zapob sgloby deficytowi fundu­
sze bezrobocia. Zorganizowani pracownicy gow 
dzili się nawet na podniesienie wkładek do 4% , 
tymczasem m inislersiwo zmusiło zarządy ZUPU 
do skrócenia czasu zasilkcnsego z 9 na 6 miesięcy. 
Ministerstwo dążyło do tego tworem i groźbą. Zgo­
dziły się na to dwa zarządy ZUPU: komisaryczny 
w Pozwaniu i w Król. Hucie, gdzie członkowie 

' przed 10 laty byli mianowani. Z pomocą przyszli 
tu niemieccy nacjonaliści. Dzięki im odniesiono 
zwycięstwo nad polskimi pracownikami.

Mówiąc o śmierci Bronisława Siwika, m o w a  
wskazuje, że nie umarł on wskutek podrażnienia 
rozmową Z delegacją pracowników, lecz przejąw- 
szv się Lem, że kazano mu zniżyć zasiłki. A gdy 
oświadczył delegacji p acowniczej, że uczynił to 
Z rozkazu minhtiett*wa, w minisiersiwie zaprze, 
azorto temu. Mówca zastrzega sie, że nie uczynił
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Przytłumiony optymiz
in. skarbu p.

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W aiozawa, 27 stycznia.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejm ow e’' kom isji 

budżeiowej toczyła się dalsza dyskusja nad bu- 
ozelem ministerstwa skarbu. Przemawiali posło­
wie: Czernichowski* PcjpiowsKa i Sanojcaf ('wszy­
scy z BB), ostatni w  zw ykły sobie sposob pole­
m izując z opozycją.

P. minister Zawadzki jest dobrej m yśli i nie 
przesądza, czy już jesteśmy na dmie kryzysu, ale 
są pewm- ob jaw y dodatnie, np. przeciętna wpły 
wóiw w  ostatnich miesiącach podniosła się. P od -

Zawadzkjego
niosły się także w pływ y z opłat stemplowych, 
co dowodzi, że życie gospedaroze nie zamiera. —• 
Pocieszającym (71) objaw em  — zdaniem p. mi­
nistra — jest, że nie produkuje się już teraz na 
skład Składy towarowe są puste, co pozwala 
przewidywać uruchomienie przemysłu (?).

Co do egzekucyj minister pi zeznaje, że działy 
się pewine nadużycia, które zwalcza zapomocą — 
okólników. Gdyby się okazało, że akcja egzekucyj 
na daje peiwne nadwyżki, zw róci się do rady mi­
nistrów o dalsze obniiżenae kosztów egzekucji. — 
W  końcu minister omawiał zamierzaną reformę 
podatku majątkowego.

II

tego mSnsrtar lecz zrobiono to w  ministerstwie.
Projekt odesłano do kom isji ochrony pracy i 

przystąpiono do nagłości wniosku kiubu narodo­
wego w  sprawie

NARUSZENIA ART. 21 KONSTYTUCJI
0 m elykataości puoelskicj przez starostę w Rop­
czycach.

W icem inister spraw wewnętrznych p. Kornak 
oświadczył, że starosta został pouczony przez mi- 
n is te rs^ o  o  niedopuszczalności jego postępowa­
nia w danym  w y j adiku i poci^gnięly do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej.

W obec tego oświadczenia zapisani do głosu pos. 
Baba (za ) i  Sk iński (przeciw nagłość.) orzekł; się 
głosuj • • •

WNIOSKI PPS PRZECIW7 EKSMISJOM 
I ZA OBNIŻKĄ CZYNSZÓW

Na dzisiejszem nosiedzeniu Sejmu ZPPS wniósł 
drwa wnioski:

1 1) w spiawie zawieszenia eksmisyj z mieszkań
1 i  2-izbowych na okres roku, zaś 3 i J-izbwwych 
na cza: do 31 marca br. i od  1 listopada br, do 
31 marca 1934;

2) o  obniżenie czynszów w  mieszkaniach 1 do 
J-dfflbowycb w domacL podlegających ochronie lo­
katorów.

IClEORAflY
> — O—

PRZESIEDLENIE 3 MILJONÓW LUDZI 
W  ROSJI

R yg? 27 stycznia. Dzienniki donoszą, że w  R o ­
sji centralnej władze sowieckie odm ów iły wyda-' 
nia paszportów osobistych około 3 m iljonom  mie­
szkańców z puwoau „niejasnego stosunku do pań - 
siw a sowieckiego*. W szyscy, którzy nie otrzyma­
li paszporiow, mają być przesiedleni na dalekie 
odludzia. Dziei-niiki stwierdzają, że wprowadzenie 
systemu paszpc uowego otwiera naoścież wrota dla 
wszelkiej samowoli władz sowieckich.

HITLER PERTRAKTUJE ZE STRASSEPEM 
Berlin, 27 stycznia. Z  kół hitlerowskich dono­

szą, że na inicjatywę prezydenta RedchsLagu Goet 
^nga podjęte zostały między nim a Grzegorzem 
Strasscaem pertraktacje. G oeu ig  prowadzi per­
traktacje w imuemu Hitlera Zmierzają one do 
przygoiorvania bezpośredniej rozmowy Hitlera ze 
Sfcrasserem.

Berlin, 27 stycznia. Hitler przyjechał dziś do 
Beriina i podjął rozm ow y z "przy wódcami parlyj 
■w mieszkaniu >rezydenta Reichstagu Goeiinga. 
Równocześnie nawiązane zostały rokowania m ię­
dzy hitlerowcami a  niem iecko-narodowym i. Roz­
m ow y te zmierzają óo odnowienia frontu haiiz- 
burakiego.
REZ Ka >'CLERSTW A DLA HITLERA NIEMA 

POROZUMIENIA 
Beslin, 27 stycznia, Z oficjalnej enuncjacji par- 

tji hitler w skiej wynika, że lansowana wczoraj 
wieczór w kołach politycznych pogłoska, jakoby 
Hf ller zgcdiz i się na udział w rządzie bez otrzy­
mania kancłerslwa, nie jest zgodna z prawdą. Kc 
ła m iarodajne partjr hitlerowskiej zapewniają, 
ze hitlerowcy zgodzą się na udział w rządzie tylko 
pod warunkiem, iż Hitier zostanie kanclerzem, a 
wszelkie inaczej bizm iące wiadom ości nazywają 
zwyczajnym  szwindlem politycznym .

REICHSTAG W E  W TOREK 
Bei )«n, 27 stycznia. Konwent sen jorów  Reićh- 

ttagu zatwierdził dziś sw oją uchwalę z pized ty­
godnia, wedte klórej Reichstag ma być zwołany 
na wtorek 31 hm. Na porządku dziennym znajdu­
je  się w y słu ch am ośw ia d czen ia  rządowego, po- 
:zem Reichstag ma się odroczyć do następnego 

dnia, celem podjęcia dyskusji nad oświadczeniem 
■ządowem. W obec niepewności sytuacji i m o iii. 
?ości ustąpienia rządu Rzeszy a temsamem od­

padnięcia, oświadczenia rządowego, konwent sen­
iorów zastanawiając się nad temi możliwościam i 
postanowił m im o wszystko zw ołać posiedzeń.e 
Reicnstagu, którego porządek dzienny byłby jed­
nak ustalony na osoibnem posiedzeniu konwentu 
seniorów.

ADW OKAT ARESZTO W AN Y PODCZAS 
RO ZPRAW Y SADOW EJ 

Berlin. 27 stycznia. W  Berlinie wydarzył się 
/ozora. niebywały wypadek aresztowania adw o­

kata podczas rozprawy sądowej. W ystępujący na 
ozptawie iako obrońca szajki paserskiej adwo­

kat dT. Jerzy Meyer został aresztowany i odpro­
wadzony do aresztów śledczych. Stoi on pod za­
rzutem ułatwiania ucieczki z w iężenia osławio­

nym  włam ywaczom , oraz dostarczania im narzę­
dzi i  oom ocy przy opracowywaniu planów w ła­
mań, Aresztowany wypiera sic zarzucanych mu 
j?ES«tgp«l;w,

POŻAR HOTELU I KABARETU 
Berlin, 27 stycznia. W  hotelu „Zui Tiraube** w 

Detmold (w  księstwie L ijp e ), w którym obok re­
stauracji mieścił sie również kabaret, wybuchł 
dziś nad ranem pożar. Ogień w Krótkim czasie 
ogarnął cały buoynek tak, że zaskoczeni we śnie 
goście noteiowi, oraz aklonzy, występujący wr ka­
barecie, z trudem tylko mogli się ratować przez 
wyskakiwanie z okien, przy ozem wiele osob od ­
niosło rany. Synowa właściciela nolefu poniosła 
śmierć w płomieniach a mąż jej. wyskakując z 
okna, odniósł Lak ciężkie rany, że w  szpitalu wal­
czy ze śmiercią. Ogółem dwanaście osób odnio­
sło rany, — w  następstwie których jedna osoba 
smarła
POWSZECHNE BEZPIECZEŃSTW O P R ZE 7 

POW SZECHNE ROZBROJENIE 
Genewa, 27 stycznia. W ychodzące tu niemieckie 

czasopismo „Voe!ikaibuud *, wydawane przez nie­
miecką Ligę przyjaciół Ligi Narodów, przynosi w 
dzisiejszym  numerze artykuł kanclerza v. Sohłei- 
chera w kweslji rozbrojenia. V. Sclileicher pisze: 
„Równouprawnienie w dziedzinie zbrojeń zostało 
N.emcoru przyznane na konferencji 5 mocaretiw 
w ucłiwałe z 11 grudnia ub. r. W racam y obecnie 
na konierencję rozbrojeniową w tym celu, aby 
osiągnąt powszechne i ula wszystkich równe bez­
pieczeństwo przez rozbrojenie państw silnie uzbro­
jonych. Drogę ku temu wskazały Niemcy onzez 
swój plan rozbrojenia, wniesiony na konierencję 
w  lutym ub. r. Poprzemy jednak każdy inny krok 
rozbrojeniowy, zapewniający rychle zaw arcie kon­
wencji, oraz spełniający nasze zasadnicze żądania 
Realizacja naszego równouprawnienia będzie tez 
zależała od  sposodu, w jaki konferencja przepro­
wadzi rozbrojenie powszechne. W  myśli naszej za­
sady wszelkie wyniki konferencji muszą nieogra- 
niczenie i dla nas być miarodajnymi. Dwojakie­
go prawa: dla zwycięzców i zwy^eżonych wojny 
światowej nie wolno dłużej stosować. Niguy nie 
zgodzim y się na podpisanie takiej konwencji, któ- 
raby nie uwzględniała lei zasady. Przywrócenie 
powszechnego bezpieczeństwa przez powszechne 
i ozbrojenie jest pierwszym warunkiem powrotu 
zaufania i stabilizacji go-podarczej i politycznej 
świata. W ielkie odpowiedzialność ciąży na konfe­
rencji rozbrojeniowej i dlatego musi szybko do­
prowadzić do celu".

NIEBEZPIECZNA SZCZEPIONKA PRZECIW  
DYFTERJI

Paryż 27 stycznia. W  pewnej wsi pod Ghałon- 
sur-Sawne po dokonaniu szczepienia ochronnego 
przeciw dytlerji zachorowało 172 dzieci. W  m ie j­
scach szczepienia utworzyły się dzieciom wyrzuty 
bardzo bolesne, które wym agaiy w w ielu w j pad- 
kach zabiegów chirurgicznych. Jedno z dzieci 
zmarło, a 7 wałczy ze śmiercią. Profeuraitorja wdro 
żyła śledztwo.

3000 ZMARŁV CH NA GRYPĘ W  AYGLJI 
Iamdyn, 27 stycznia. W edle wykazu urzędu 

zdrowia, szerzącą się od trzech tygodni w  Anglji 
epidem ja grypy pochłonęła dotąd w miastach, — 
bez uwzględniania wsi i  miasneczek, 3315 ofiar 
śmierci.

W YN IK W YBORÓW  W  IRLANDJI 
Dublin, 27 stycznia. Do godzin porannych w y - 

1 ndk wyborów  do sejmu irlandzkiego przedstawiał 
się następująco: De Valera zdobył 52 mandaty, 
Cos gra ve 34, niezależni 7, farmerzy 7, partja pra­
cy  5, niezależna partja pracy 1 nandal. Nadal u- 
Uzymuje się powszechne przekonanie, że partja 
rządowa de Valery zdobędzie bezwzględną więk­
szość.

Dublin, 27 stycznia. Na 152 mandaty stojące do 
w yboru znany był dziś w  południe podział 125 
m andatów. Part je, wchodzące w skład obecnej 
większości rządowej otrzym ały: partja de Valery 
63 m andaty, partja pracy 5, niezależna partja

pracy 1, czyli razem 69 mandatów. Opozy cja zdo- 
była: Cosgrave 40 mandatów, niezależni 8 i tar- 
merzy 8 — razem 56 mandatów. Jak z powyższe, 
go wynika de Valera znobył już kwalifikowaną 
większość nawet bez popierającej go partji pracy.

SPISEK MURZYNÓW W  ANGOLI 
Paryż, 27' stycznia Z Lizbony donoszą, że po­

lip a  portugalska w Kolonjd afrykańskiej Angoli 
w ym yła  spisek murzyński przeciw ledwości bia­
łej. — Munzyni zam ienzali ludność białą wytruć 
(pnzez zatrucie wszystkich studzien, z których bia- 
Li mieszkańcy czewpią wodę. W  związku z tem. 
aresztowano dotąd 50 m urzynów , którzy należe­
li do spisku.

FORD W YRZUCIŁ 100 TYS. ROBOTNIKÓW 
NA BRUK

Nowy Jork 27 stycznia. Olbrzymie przedsię­
biorstw o amerykańskie Forda „F ord  Motor Com­
pany" wstrzymało pracę na czas nieograniczony 
i zamknęło wszystkie fabryki. Ponad 100 tysięcy 
ludzi, których zatrudniały te labryki, znalazło się 
bez pracy i chicha..
POŁUDNIOW O-AMERYKAŃSKIE OBYCZAJE 

Nowy Jork, 27 stycznia. Na ulicy w Santiago 
de Chile doszło dziś ó o  krwawych obrachunków 
na tle osobis tem między jednym  z najw pływ ow - 
Szych senatorów chilijskich, a wysokim  u rzędni->" 
kiem mimtsterjakiym. Gdy obaj spotkali się na 
ulicy, po krótkiej sprzeczce dobyli rewolwerów 
i poczęli d o  siebie strzelać. —  Urzędnik trafiony 
śmiertelnie poniósł śmierć na miejscu, zaś sena­
tor ciężko ranny przewieziony został do szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią.

l  Koj*! i zc świa fs
ZASĄDZENIE BIJĄCYCH POLICJANTÓW . —

W  Kowlu na sesji wyjazdow ej sądu okręgowego 
na laiwie oskarżonych zasiadł starszy przodownik 
Mairjam Rutkowiski, posterunkowy W ojczak, po­
sterunkowy Dembacz i post. Mirciuk. —  Sprawa 
przedstawia się następująco: W e wsi Radży.,, paw, 
kowalskiego, została dokonana kradzież. P olicji 
udało się ująć złodziei Wasiluka i Marczuka, rze • 
czy już jednak u złodziei nie znaleziono, jednakże 
dow iedziano się, że znajdują się one u pasera F i­
lipa Bucika, który zosLał aresztowany i przy b a  
daniach tak silnie pani ty, że wkrótce zmarł. Na 
roziprawie starszy przodownik Rutkowski przy > 
znał się do winy, twierdząc, że znajdował się w 
slaink. pijanym . WyrclŁiem sadu został skazany 
przodrwnik Rutkowiski na 12 lat więzienia, poste­
runkowy W ojczak na 10 lat, p ost Dęb acz i Soj­
ka po 3 lata więzienia. Posterunkowy Mirciuk zo ­
stał uwolniony. Prócz tego Rutkowski m u-, zapła 
cić c dszkodiow aule wdowie po zmarłym paserze

W  W IĘZIENIU W YK R Y Ł TAJEMNICĘ FAŁ­
SZYW YCH  BANKNOTÓW 500-ZLOTOW YCH. — 
Pnzel kiliku dniam i, przytrzymany zoslał w B y­
tomiu po stronie niemieckiej nie jak Grzegorczyk, 
który usiłował wym ienić w  jednym  z tamtejszych 
kantorów 500-zlotowy banknot. Banknot ten zo­
stał uznany za fałszywy. Powiadom iona policja 
aresztowała Grzegorczyka. W czasu rewizji zna 
łeziono przy nim  17 banknotów 500 zlotowych. 
Grzegorczyk zeznak że w czasie odbywania kary 
więziennej ub. roku w Tarnowskich Górach prze 
byw ał w  jednej celi z  niejakim  Fertalą z Krzy- 
worzeki, powiatu wieluńskiego, który miał m c się 
przyznać, że odsiaduje karę za współudział w fa ­
brykowaniu 500-zlotowych oanknolów, wyrabia­
nych w Krzyworzece i że posiada tam jeszcze 
ukryte w ziemi falsy fikaty. Grzegorczyk po w y j­
ściu z więzienia miał się udać do KrzywoTzekŁ, 
gdzie wykopał pewną ilość tych banknotów Po­
licja dokonała powtórnej rewizji w Knzywocizect* 
lecz n ic podgrzanego nie wykryto
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a
N esłabnąeem powodzeniem
cieszy się stale

ifUtanerta
Cafe — Restaurant —
B r i d ?e  —  Dancing
(Hotel  Krakowski)
PoeząteK o godzinie 20. Co
czwartKu, soboty, niedzieli
popołudniu fmfy od godziny
b do godz. 8 w  cenie 2 zł.

a

K R O N I K A

Demonstracja akademików
N IEZW YK LE W IDOW ISKO PRZY ULICY ŁOZIŃSKIEGO

W czoraj przechodnie na ul, Łozińskiego byli 
świaxili;a>nii niezwykłego widowiska: Oto z domu 
akademie! ego zwisała czarna chorągiew, aa któ­
rej widiniał napis' „A nionom ja“ . Obok chorągwi 
wisiała kukła, z szarfą na piersiach i od.powied 
n „n poci  ̂..sem. Przed domem akademickim zgro­
madziły się tłumy publiczności; przybyła też po­

licja, która cftorągiew czarną i kukłę usunęła.
W  dniu wczorajszym odbył się we Lwowie tłu­

mny wiec akademicki, na którym uchwalono re­
zolucje przeciw projektowi ustawy o szkołach a- 
kadem;okich a za umrzyman eon samouzątuu uai-- 
wersy icokiego.

— O o  o  —

Kłamliwe sprostowanie p. Barwicza
Zmuszeni ustawą zamieściliśmy sprostowanie 

miejscowego o k ła d u  elektrycznego, podpisane 
prze’  dyr. Larwie za, w którcm się twierdzi że 
nie jest puawdą, jakoby Holzmanowi udzielono 
nienaJeźmego mu jedau miesięcznego ur'o.pu, ale 
na poczel należnego unk>pu udzielono mu urlopu 
dwudniowego.

Otóż stwierdzamy, że Holzmanowti udzielono 
dwumiesięcznego uulopu, ale po ukazaniu się na­
szej notatki pi zez jwslańca z u (Top u gn ściągnię­
to

Dalej p. Barwica pisze w  swem sprostowaniu,

że przeciw H oK nanow i zostało wdrożone docho­
dzenie dyscyplinarne, otóż stwierdzamy, że H oL . v 
man przap.iican dyscypl imurnym Zaik.ad.0w elek­
trowni jeszcze nie podlega.

Przy sipesobnosei stwierdzamy, że p- Barwicą 
nie poraź pierwszy w  swych sprostowaniach mi­
ja się z piaw dą. a w szczególności skłamał, gdy 
w sprosić wianiu swem twierdził, że na swój w y­
łącznie koszt jeździł zagranicę, bo do pok.ycia  
tych kosztów w ydainio się przyczyniły luamwa • 
je lwoiwskre. Klamisiiwo zawsze ma królkie nogi.

fŻĄ D A JC IE  I KUPUJCIE WSZĘDZiETYLKO CZEKOLADĘ: jI
I

BLOX gospodarski H0FLINGERA 7 =  kg. Zł. 2'20
BLOK deserowy HOFLINGERA 7. kg. Zl. 2*50
BLOK mleczny HOFLlNGiRA 7 .  Kg. Zł. 2*80
BLOK orzechowy HOFLINGERA 7* kg. Zł. 3*20

i
V •I

I
«
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TF*TR WIEIK1
Sobota, 7‘30: „Zt>ólcy“ — Fr. ScłrPera (premiera — 

Abon 7).
Niedziela, 3*1*5: „A ida": r‘30: .Zbójcy ’ (Abon- 7) 
Poniedziałek, 7*30: „Zbójcy",
W toiek , T‘30: Opera
Środa, 7‘30: -Z b ó jcy "  (Abon. 7).

TEATR ROZMAITOŚCI
Sobota, 7 30- „Magia" (Abon. 6).
Niedziela, 3‘30: „Jim i Jilt" (Aoon 5 ); 7'30: „Magja" 

(Abon. fi).
Poniedziałek: Teatr Ukraiński.
W torek: Teatr Ukraiński,
Środa, 7‘30: „Jun i Jiifl" (Abon 5)

COLOSSEUM 
Film „Niebezpieczna próba" I rewja „Złote szaTeń- 

s iw o ".
—  o O O —

MAGAZYN POŚCIELI R. DRZALA, Lwfiw. Choraż 
czy zna 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce­
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zl 

— o o  o —
TEATR WIELKI. Dziś w sobole odbędzie się wieTta 

prenuera arcydzieła Fryderyka Schillera pod tytułem 
.Z b ó jcy " . Fremjera „Z bójców " odbyła się we Lwowie 
w roku 1817 i od tego czasu przez cały wiek należały 
„Z bó jcy " do najuhibieńszych siz.uk naszego miasta. — 
Ostatni raz grany byt ten dramat w roku 1915. O bec­
ni ę^trkaż'’  się w nowej monumentalnej inscen zacjt, w 
Teżyserji W. Radolskiego, a w oprawie dekoracyjneii 
Ą. Pronaszki. Płomienny bunt młodości przeciw wsze­
lakiej krzywdzie i złu nie zatracił swej aktua.ności.

Kowa i znaczna zniżka cen *  *?!?, S r " 1
„ W a s z e  O c z k o “ ,  Lwów, Halicka 1, róg Hynku
we Wkft Ukiego rouz jo ui UU orm rlykuly iioe^odareM 

pierv ■ i„r<ęunej jaKot.i, w wielKiw wyu-ne.

M A K T A  O S T E N Ś O  61

Ród sialcircOw
F ózn ym  w ieczorem  tego  s im egu  dnia  sp ło ­

nął dom  A k se la  F osberga . E lza i B ej lis pa ­
tr zy li  z w ie rz ch o łk a  gó* y  w  k ieru n k u  p ó ł­
n ocn y m , gd z ie  R ów  rozście la ł sie teraz w  n ie ­
sa m ow ity ch  ciem n ościach , pełen  g ro tesk o ­
w y ch  ch o ch lik ó w  z ro k ic in  i p rzy cu p n ię ty ch  
w ierzb , k tóre  w  coraz  to g ęs tn ie ją cy m  m roku  
w y k o n y w a ły  p rzed z iw n e  tańce up, jr ó w . P ó ź ­
n ie j, w r a c a ją c  m yślam i do  o w e j ch w ili, E lza 
n ie  m ogła  p o ją ć , że n ie  zau w ażyła  go  orł- 
razu  —  tego  d em on iczn ie  p łon ą ceg o  re flek su  
pożaru  na ściem n ia łe j p re r ji, p o  d ru g ie j Stro­
n iu R w u.

—• T o  - jw y  dom  A k seła  F o s b e rg a ’ — w y ­
k rzy k n ą ł B e j lis. —  N ic  innego tum b y ć  nie 
m oże.

E lza  stała sa k b y  w rosle  w  ziem ię. Z ę b y  je j  
szczęk a ły  m im ów ied n ie , a B e jb s  o b ją  ją  ra . 
m ien iem . —  Z im no c i! —  rzek ł szorstko. —  
W ra ca j d o  d om u ! Ja b ieg n ę  n a p rzu ł i za te le ­
fo n u ję  d o  S u u dow er. M oże da się je s z cz e  coś 
u ratow ać.

Zanim  łoszła  d o  dom u , B e jlis  w y to cz y ł  ju ż  
, snm ochod  i p r z y w o ły w a ł teraz G orhaiua , 

k tó r y  o  zach odz ie  słońca  w y szed ł w  p ole . N ie  
o trzy m a w szy  o d p o w ie d z i, sk ie row a ł w óz  
p rzed  dom  ga z ie  stała E lza. O p o w e d z ia ł  j e j  
sp teszn ie : tuic, *o n o w y  dom  A k se la  sp łon ą  
n iem al doszczętn ie , ule szop ę  i stodołę  da się 
m oże  u ra tow ać. W sz y scy  sąsiedzi potna 
g a ją  —  ot. w róci U fltjjw ie i t jp r ę d z e j; ty m ­
czasem  n a d e jd z ie  też  ch y u a  G orh am . P oczem  
D ojech a ł, a Elza oslu p ia tem i o czy m a  gon iła  
sam och ód , który s k rę c ił  a a  p ę^u oo  i m iki 
v  R ow ie .- "V, —  -

CZW ARTY NUMER „SCENY LWOWSKIEJ'* ukaże
się w związku z premierą „Z bójców ' Fryderyka Scliii- 
lera i przj niesie między inne,mi artykuł dr. Zygulskie- 
go pod tytułem „Zbójcy , Jako dramat rewolucyjny", 
artykuł red. Cupnćka o tradycjach „Z bó jców " pa scenie 
lwowskiej, studjum prof. Leona Chwistka o Andrzeju 
Prouaszce. „Sci na Lwowska'* jest dodawana bezpt&t- 
nie do programów teatralnych.

NIEDZIELNA POp OŁUDNIÓWK A W  OPERZE, w y­
pełnienia zoslanię operą Verdiego „A ida". Świetna ob­
sada z Franciszki Plató\v.ną I Michałem tlolyńsk m na 
czele, przepiękne dekoracje oraz piękno muzyki Ver- 
diego —  stwarzają jedyne w swoim rodzaju przedsta­
wienie operowe.

PKiJttJtRA „NOCY KARNAWAŁOWE W  OPERZE'* 
Po „Orteusizu w piekle’ ', operze kom cznej Oiteubacha, 
wejdzie niebawem na scenę teatru lw ow skiego niemniej 
urozmiaicone widowisko sceniczne pod tytułem „W ie­
czory karnawałowe w operze", na całość którego złożą 
się: jedneaktowa opera konTczna „Uianni Schicehi"; 
yednoaktowa ojjera komiczna „Champion ciężkiej wagi"

oraz •dlyenissement baletowe „N oce wiedeńskie". —  
Ceny miejsc od 45 groszy do 5‘20 zl.

— o o  o  —

O B N IŻ K A  P Ł A C  l  R Z Ę D N IC Z Y C H  W  K O N ­
C E R N IE  „\ L \ L O P O L S K  A " . Jak  się d o w ia d u je m y , 
w 'k o n c e r n ie  na n o w y m  „M a łop o lsk a  ‘ -m a  nastąpi.! 
ohniuka p ła c  urzędnuKÓw.

P O Ż  kR w yl>uciił w cz o r a j w sk lep ie  m ie jsk im  
p rzy  Pi. U n ji B rzesk iej. S zk od ą  zn a czu ?.

A R E S Z T O W A N IE  W Ł A Ś C IC IE L A  R E A L N O ­
ŚCI p rzy  ul. G ró d e ck ie ’ , L eon a  ALlera p o d  za rzu ­
tem -sziusl wa na su m ę 5.000 zł. na szkod ę  f ir m y  
„Umran. (m a s z y n y  ro ln icze ).

u r z f ;d \ ic y  k a h a l u  p r o t e s t u j ą  p r z e .
G IW  O B N IŻ C E  P Ł A C . W c z o r a j o d b y ło  się z g ro ­
m a d zen ie  o k o ło  15U u rzęd n ik ów  K an ału . U cliw a - 
kwuo rezoilucję d o m a g a ją cą  się c o fn ię c ia  zarzą lż o ­
n e j obn iżk i p .a c .

B ied n y  A k se l F osb erg ! G a ły  d łu g i rok  mę- 
] czy ł się i oszczędzu l k u żd ego  pensa, by  zbu - 
| dowmć ten dom  dla L iii E le tch e r1 C o  p o c /n ie  

teraz? Jak by  mu B ejits  m ógł p r z y jś ć  z p o ­
m ocą ? ja k  m ogli Dy w szy scy  ci sąstedz oo - 
m óc cz low iek ow  i, k tó re g o  los ob ra i za ce l p o ­
c isk ó w  sw oich  b ru ta ln ych  żartów  -— a o  n a j-  
b ru ta ln ie jszy m  z n ich  m iał się d o p ie ro  Do­
w ie d z ie ć ! Z  łzam i w  ocza ch  w m c iła  d o  m ie ­
szkania.

W  p o k o ju  ro zn ie c iła  og ień  i p rzysunęła  
k rzes ło  pod lam pę, b y  naa książką  czek a ć oo- 
w-rotu B ej lisa, g d y  n ag le  w zdrygnę!** się, 
u słyszaw szy  n apół trw ozn e , n ap oi rozk a zu ­
ją c e  pu k an ie  d o  d rzw i zew n ętrzn y ch . W stała 
i o tw o rzy ła  j e :  w  g łę b o k im  cien iu  rozezn ała  
n iew y ra źn e  za ry sy  ja k ie jś  postaci. C ich y  
g łos  sp y ta ł:

—  P rzepraszam  —  c z y  pani p rzeszk a d za ć?
Elzo poznału  od razu g łos  Z en l.i, żon y  N aty

B razella . Żaden z g łosow , j a ł  e k ie d y k o lw ie k  
słysza ła , n ie p osiad a ł te j m ię k k ie j m e io d y j-  
ności.

—  O ch , Z e n k a ! P roszę w e jś ć , w ca le  m i pani 
n ie  p rzeszk adza ! Jestem  sama.

P rz y b y ła  szła za n ią  przez hall d o  p o k o ju , 
sw em  skośnem i n ieu fu etn i o c /y m a  p ow o li 
ro z g lą d a ją c  się d o k o ła . Jedną ręk ą  p rz y trz y ­
m yw ała  na piersi s w ó j b a rw n y  szal.

—  P roszę  usiąść, Z e n k o !
D z iw n ie  p ły n n y m  ru ch em  Z en ka  osunęła  

s;ę na k rzesło , w sk aza n e  przez E lze. Ryłu 
b ez  kapelu sza , w  b u jn y ch  cz u m y ch  puk lach  
w ło sy  j " j  w iły  s :ę koto j e j  uszu E lza oszo ­
łom ion a , m usiała  sou ie  p ow ieu z ieć , że n ig o y  
w  ż y c iu  n ie  w id z ia ła  rów n ie  p ięk n e j istoty.

Ja nie wolno przyjść! Ja bać się, żq zro- 
oić auto kłopotu! uspuB-wieUliwiahii ątę

i  g u z  U

— N ie, nie, Z en k o ! C h cia łam  sob ie  w łaś­
n ie  za p a rzyć  troch ę hu.wy —  p om oże  mi ją  
pani w y p ić  B ejiisa  n iem a — cz y  pan i w i­
działa p oża r?

—  ia k , tak, strasznr~! Ja się b ać!
■— C zy Nate pom agał ratowm ć?
—  C n ?  N ie, on  na p ó łn o c  strze lać k a czk i 

Jui o  on  w ró c ić .
E lza sk ierow a ła  się do k u ch n i. —  T y ik o  m i­

n u tkę Z en k o l P rzyrzą d zę  kaw ę —  rzek ła . —  
A  m oże pani w o li filiża n k ę  k a k a o ?

Zen ka  zdaw ała  się n ie  s ły szeć  zapytan ia . 
O c z y  j e j  p łom ien n em  sp o jrze n ie m  za w is ły  na 
różn oD u rw n ej w a z ie  na fortep ia n ie . O drze 
k ła  roz ta rg n ion a : —  Tak  proszę  pan i!

W yszeutszy d o  k u ch n i, Elza zastana w ia ła  
się, c o  też m og ło  sk łon ić  d z ie w czy n ę  do  P rzy ­
w ęd row a n ia  o  te j p orze  z R ow u  i zapu kan ia  
d o  jt d rzw i. C z y  sp od z iew a ła  się zastać B e j-  
lisa ? U p orczyw ie  p ow strzym yw ała  n erw o w o  
d rżen ie  ust, o d rz u ca ją c  tę szkaradn ą  m yśł. 
D o k ą d k o lw ie k  lek k o m y śln o ść  m ogła  zaw ieść 
C a re w ó w , a n a  n ie  p o zw o li p irw ac się sw ym  
u czu ciom , n ie  u w ierzy , će B e jl is  m e  zap o­
m niał jeszcze  Z en k i W o lf, d z .e w cz y n y  z p o ­
łu d n io w e j d z ie ln icy  H u rley . A  je d n a k  —  c z y i  
n ie  słysza ła  p ogróżk i N aty B ra ze lla ? W  ro z ­
terce  z sainą sobą, że d rę cz y  srę tą obaw ą, 
d u m u ic podn iosła  g łow ę .

W poko.iu  zastała  sw e g o  gościa  na tem  sa­
m em  k rześle  c o  w p io rw , z  g ło w ą  p rzy tu lon ą  
‘ o p o rę cz y  i n oga m i w su n iętem i pod siebie. 

Za j e j  w e jśc ie m  Zen ka  szy b k o  się w y p ro s to ­
w ała i p rzyb ra ła  sztyw n ą , przyzw o* ą p o z y ­
c ję . Zm .ana  ta d ok on a ła  «ję  tak szy b k o , że 

' za , m im o w o li ro^gn .ew una tern, n ie  m og ła  
je d n a k  p ow strzy m a ć uin ii :chu. P ostaw iła  na 
sto lik u  iil iia n k ę  k ak a o  i cu k rem  pOsjpuuft 
buchtę* a  sam a u siad ła  na kan apie.



§ Nr 23, Sobota 28 styczn a 1933

15 ST. PONIŻEJ ZERA. Fala syberyjskiego 
mro®i, jaka napłynęła w nocy z wtorku na śro­
do cofa się powółi. Jeszcze zostały ' jednak 
forpuczty mrozowe i lem/peralura waha się od 
15 st. C. w śródmieściu do 20 st. C. na peryferjach. 
Największy procent iiuozi zgłoszonych na sta­
c ję  rabunków ą z odmrożonem-' koiiozynami sta­
nowiła młodzież szkól powszechnych i środnich. 
Pociągi szkolne przy bywały do Lw owa prawie 
puste. Na ulicach podobnie jak 4 łaila temu pks 
c ą  ogiuisiKa, a służba policyjna zmienia się co 2 go 
dżiny. D 'a bezrobotnych przeznaczono 70 wago- 
tnów węgla,

W ALK A O FURKI Z DRZEWEM . Na ostait- 
m em  posiedzeńiu rady miejskiej wniósł tow. 2e- 
laszlkiewicz interpelację do prez. miasta, na jakiej 
podstawce magistrat wydał za'kaiz drobnej sprze­
daży taniego drzewa przez okoliczną mdiność wiej 
ską Zakaz ten opublikowano afiszam i, przez ro 
utrudniono zbiedzonej ludności zaopatrzenie się 
w  opał. Jak się dowiadujem y, zakaz ten, który 
w ywołał powszechne oburzenie został cofnięty.

ŚMIERTELNY W  T PADEK Z ACZa DZE VIA. 
Ubiegłej nocy uleg’  śmiertelnemu zaczadzeniu Fr. 
tlados lat 46, ogrodnik OO. Reformatów (Janow­
ska 66). Rados ułożył się na spoczy uek, koło pie­
ca w cieplarni i w ięcej nie wsiał. Lekarz m iej­
ski stwierdził śmierć i zwłoki polecił odslawić do 
Inst. m edycyny sądowej

ZAMKNTĘtłE EPIDEMICZNYCH BARAKÓW. 
Z .potwodu zmniejszenia się ilości wypadków szkar 
lałyny we Lwowie, władze sanitarne zdecydowa­
ły  zamknięcie baraków epidemicznych przy ul.

anowskiej.
GARDERÓB A. Za kradzież garderoby na szko­

dę Bimenwalda Bernarda (Szaszikiewkza 2) aresz 
ława no Kurzyk Teresę Również za kradziez gar­
deroby aresztowano Zarańską Annę, za kradzież 
garderoby na szkodę Rubina Markusa, właścicie­
la sklepu (Kazimierzowska 15).

KIESZONKOWIEC I WŁAM YWAC ZE. Na go­
rącym uczynku kradzieży kieszonkowej areszto­
wano Józefa Plokana, a z narzędziami do w la- 
mania przytrzymano Stefana SośnLokiego i Józe­
fa Fledschera.

POŻAR MIESZKA YIOWY. W  mieszkaniu Bro­
nisławy Domaszewskiej (Potockiego 38) wskutek > 
w adL";ej budowy komina powstał pożar który 
■zniszczył prusiką ściankę.

SŁODKA KRADZIEŻ. Za syisteraatyczną kira- 
dziez czekolady na szkodę \Vilhelma Bem aida, 
właściciela cukierniczej pracowni (^Kazimierzow­
ska 15) aresztowano Piotra Hawryłę z Zam ar- 
styaowa.

Ze sportu
DZIESIĄTY ROCZNIK „WIERCHÓW", jako befptat- 

U4 premję roczną, mogą odbierać czlonkow.e oddziału 
'wowskiego polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w 
'ókalu Towarzystwa (plac Marjackl 4) w godzinarh od 
’ 1 lo 13 i od 18 do 20, oraz w sklepie firmy Krawjań- 
sW Czałowski (plac Marjack; 8). Równocześnie za­
rząd oddziału PTT przy pominą, że w wyżej wymienić, 
aych 'okaLach można nabywać nalepki legitymacyjne 
tu rok 1933.

ŻKS JUTRZENK* WE LWOWIE Doroczne walne 
gromadzenie odbędzie sie 12 lutego w lokalu klubu 
(Rynek 19) o godz'nie 9 rano, a nie jak poprzednio po­
dano dnia 29 stycznia.

RADJO LW O W SK IE 
Sobota 28 stycznia 

1140: Prregiąd piasy. 11.50: Komunikat meteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramolon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny. 
4.00: łudycjr żołnierska. 15.10: Komunikat gospoda! 

czy. 15.25: W iadomości wojskow e. 15.35: Słuchowisko 
Jla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: „Tereny narciarskie 
nuculszczyzny'*. 17.00: Audycja dla chorych. J7.30: 
Koncert orkiestry. 17.40: Odczyt aktuamy, 18.00: Mu­
zyka lekka 18,55: Lw owska kronika tygodniowa z r.
*859. *9.10 Rozmaitości 1C.30: „Na widnokręgu'*. __
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Koncert lwowskiego 
chóru aynagogainego. 21.00: Koncert z W arszawy. 22.05 
Koncert szopenowski. 22.40: Felieton 22.55: Komunika, 
ty . 23.00—24.00 Muzyka taneczna. W  przerwie: Wia­
domości z kraju dLa członków polskie! ekspedycji po­
larnej na W yspie Niedźwiedziej.

Niedziela 29 stycznia 
10.05: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt misyjny z W ar­

szaw y. 11-58: Sygnał czasu. 12.10: Komunikat meieo- 
fołogiczny. 12.15: Poranek symioniczny z Filharmonii 
warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników i muzyka 
16.00: Program óia młodzieży. 16.26: Gramofon. 16.45: 
Kolumna Zygmunta w W arszaw ie". 17.00: Koncert so ­

listów. 18.90: Muzyka lekka z W arszaw y. 19.00: Roz­
maitości. 19.25: Audycja ku czci Jana Augusta Kisietew- 
s* Ago. 20.00: Polskie tańce 1 pieśni ludowe. 21.30: Wia. 
iom oścf sportowe. 21.40: Recital skrzypcow y. 22.30— 
J4.00 Muzyka taneczna.

Walne zebranie 
studentów

W  drwa 25 stycznia w  sali balowej II Domu 
Techników odbyło się doroczne walne zebrani’  
Bratniej pom ocy studentów politechniki. Zebra­
nie trwało całą noc i skończyło się dopiero o go 
dżinie 8 rano- Kto obserwował przebieg zebrania, 
ten mógł stwierdzić, jakę niepopularno-śoią cie­
szy się młodzież z pod znaku BB. Niezadowolo­
nej z gcspodaiiki endeckiej młodzieży jest p o ­
kaźna grapa studentów, która zmalała, gdy do 
opozycji również przeszedł legjon m łodych Kom­
binatorów, legjon nussinesmanów, żonglujących 
przekonaniem jak parą tenisowych piłek,

Saaralorzy chcieli potraktować w ybory do Bra­
tn iak a , jako trampolinę, ułożoną na kartkach nie­
zadowolonych, a krzyżem świętym od „poszuki­
waczy program ów" i meludeklamatorów o Pił­
sudskim, się odżegnujących. Młodzież socja li­

styczna, a z nią młodzież ludowa, powstrzymała 
się od glosowania. Młodzież socjalistyczna, której 
celem jest zorganizowanie studjującej młodzieży 
. postawienie je j w szereg’ klasowego ruchu ro-

Bratniej Pomocy 
politechniki
botniczego, aczkolwiek wysoce niezadowolona z 
gospodarki w  Bratniaku, nie poparła legjonu m ło 
dych, rozum iejąc dobrze jego tendencje, zaś z« 
słabą była, by występować indywidualnie.

Obserwując pizebieg walnego zgromadzenia 
Bratniaka, stwierdzić trzeba, że miano ogromnej 
pauperyzacji całego społeczeństwa i prolelairyza- 
c ji  sianu średniego, m im o ciągłego zarysowyw a­
nia się sprzeczności interesów świata pracy : ka­
pitału, większość studentów ślepo wierzy prze­
słankom i kategorjcm właściwym  ludziom ubie­
głej epoki. Inteligencja zawodowa w czwartem 
dziesięcioleciu X X  wieku żyje w podobnej zależ­
ności, jak niewolnik średniowiecza, zda się n5e 
zdawać sobie sprawy, że bezrobocie grozi także 
me ty lico robotnikowi, zastąpionemu przez wyna­
lazki, ale i studentowi po wyiściu z uczelni, .oda 
się nie dostrzegać, że nałeży do świata pracy. — 
W  glosowaniu okazała zupełna zmikomaść wpły­
wów m łodych sanatorów.

2 SALI SĄDOWEJ
-  - o —

PROCES YTNZENZA
Sprawa nad-użj ć w „Polm inie", znajdzie pocaz 

wLóry swój epilog przed sądem apelacyjnym  w 
dniu 27 lutego br. Oskarżonym jest, jak czytelni­
cy  przypomunają sobie, dr. Stanisław Yinzenz, 
luminauz pom ajow ych i m ajow ych zb a w ców ". 
Kwota sprzeniewierzona obraca się około m iljona 
złotych. Oskarżać będzie prokurator Hryniewie­
cki.

SKAZANIE MORDERCY 
W  wyniku procesu przed przysięgłymi w Prze­

m yślu przeciw Stanisławowi Maksyrnowi z Żó- 
aawicy, oskarżonemu, jak czytelnicy przypomi 
na ją sobie o to, że 13 Listopada 1932 roku na omen 
larzu przysiółka „Bażantarnia" w Zórawicy, za­
m ordował Marję Pierut, swą kochankę, podrzy 
nająć jej gardło nożem, zapadł w yrok skazujący 
mordercę na dożywotnie więzienie.

PRZED WYROKIEM W  PROCESIE 
O KOMUNIZM 

W procesie toczącym się od tygodnia przed są­
dem przysięgłych przeciw 11 oskarżonym o  ko­
munizm, nastąpiło wczoraj zamknięcie postępo­
wania dowodowego. W yrok zapadnie dziś.

BRAK PRACY ZMUSIŁ ICH DO KRADZIEŻY
W czoraj przed sądem stanęli jako oskarżeni o 

okradanie sklępó w ży winościowych, majster szew 
ski Kardasz, oraz pom ocnicy Gzyż, Komin i Lipa. 
Oskarżeni przyznali się do winy, tłumacząc się, 
że zupełny brak p iacy i głód smusil icn do  kra­
dzieży. Sąd po rozprawie skazał Kardasz^ na 18 
miesięcy, a Lipę na 1 rok więzienia z zawiesze­
niem na cztery lata. Dwóch oskarżonych sąd u- 
wolnil.

TO W ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIK!

KOMUNIKATY
LW OW SKA ORGANLfACJA MŁODZIEŻY TUR. P o­

siedzenie Komitetu W ykonaw czego dziś o zodt.rue 19 
min. 30.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO KO 
MISJI OKREGOWFJ ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH
odbędzie się w ootiiedziaiek 30 bm. o godzinie 7 wie­
czorem w lokalu własnym. Obecność wszystkich cztu ł . 
ków  wydziału konieczna.

K O .uITcT  PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Zebra­
nie członków w poniedziałek 30 bm. o godzinie 7 wie­
czorem z referatem iow . dr. Jonasa pod tytułem .Ku­
lisy a skutki w ojny". O godzinie 6'30 wieczorem posie„ 
dzerne zarządu Uprasza się o punktualne przybycie.

ZcBRANIE MIESIĘCZNE CZŁONKIŃ SEKCJI KO­
BIET odbędzie się we środę 1 lutego zamiast w dniu 
25 bm

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALI­
STYCZNEJ AK \DEM1CKIEJ zawiadamia, że sekreta- 
rjat urzęduje codziennie od godziny 17'30 do 1830 w  
lokalu Sykstuska 21, 11 piętro Każdego tygodnia w pią­
tek zebrania dyskusyjne z referatami. Początek "efe- 
ratów o godzinie 19. Goście mile widziani.

LOKAL KOMITETU PPS NA LF.WANDÓWCE prze­
niesiony zosta* na ul. 3 Maja 17 do większe] i ooszer- 
ńejszej sali. Sekretarjat czynny jak poprzednio: we 
wtorki, czwattki i soboty. Towarzysze i sympatycy pro­
szeni są o częste odwiedzanie lokalu.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH 
aD RIA: .K ról żebraków**.
APOLLO: „Raj podlotków** (Anny Ondrc f Karol Ła­

macz).
ATLANTIC: „Bezdomni".
CASINO: ..Mata H an" (Greta Garbo : Ramon Nowarro) 
CHI.M; RA „Gehenna kobiety" i dodatek dźw iękow y. 
GRAŻYNA: „Dzielny wojak Szw ejk".
KOPERNIK: „Zungu".
MARYSIEŃKA: „Zufegu**.
MIRAŻ: „Niepotrzebna".
OAZA: „M ąż sw ojej żon y" 1 rewja,
PAŁACE: „Hotel studentów .
PAN: „C. k. komenda serc".
PASAŻ: „Zemsta szaleńca" I „Znana saksofrnTsfka**. 
PROMIEŃ: „D ziew czę z Prateru".
RAJ „Banda Bubula".
ST YLO W Y: „Pat i Patachon'* i rewia.
SW 1T: „Biały ślad '.
UCIECHA: „Cud wilków** I rewja.

B

D O L A R O W K I  •—  złotych

i P R E M J O W K I 1,0 <9
sprzedajemy z natychmlasłowem prawem gry

O l O W N E  W V Q « t i N b i  D oiarów  40.006 
o r a z  Złotych 2 S II .C 0 0  

C I A f l N I E N I E  1 L U r i - d O .
P o  wpłaceniu 1 raty wydajem y oryginalny dokument 
apr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od ­

wrotnie. Prosim y me zw lekać z zamówieniami.

LW O W S K IE T -W 0  K R E D Y T O W E
L h o w . n i . L e O lo n o w  ] ] .  l e i .  8 0 -11? .
Okazicielowi n.niejszego outruzania dajemy f% rabatu od ceny kupna
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nie Jest to zagadka 
P * l e c z  n a z w a

R e k l a m a  d ź w i g n i ą  tiandlu!

D o i p ł  m e b l o w e g o
który sprzetiai*; meble na spłaty 
po cenach ściśle go tów kow ych

Ł w O w .  B r a t e r o w s h a  3

|  K U P N O  1 S P R Z E D A Ż  |

DZIECI kupują bajecznie tanio buciki —  śniegowce — 
buty gumowe lub ciepłe pantofle donT*\.c w ipec..al- 
nym Magazynie Obuwta dla Dzieci i M łodzieży AL* 
SA-DO. Lw ów, ul. Sykstu6ka 19.

ibłdzkl Je odpowzedijatoy. M grjgr JForczaK. . 'JrakŁruia Ludow a w Krtuzowie pod  zarz '„aą cet- .Wioiątsiuęg^.


